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Ks. Yorku—królem Anglii

Miłość okazała się silniejszą niż tronJeden cios za drugim uderza 
w Polską Partię Socjalistyczną, 
nderza w cały nasz ruch. Te cio
sy padają z rąk przeciwnika, któ 
rego zwalczyć niesposób, — z 
rąk śmierci.

Wczoraj zrana umarł w War
szawie, po krótkiej chorobie 
LEON WASILEWSKI. Miał za 
sobą 6* lat pięknego, wytężone 
go życia,

V
To życie LEONA WASILEW

SKIEGO połączyło się od roku 
1896 organicznie z historią pol
skiego ruchu socjalistycznego. 
Związany był myślą i sercem ze 
wszystkimi etapami, ze wszyst
kimi przełomami w dziejach So
cjalizmu polskiego od tamtych 
lat dalekich, kiedy obejmował 
w Londynie redakcję „Przed
świtu", aż po dni ostatnie, gdy 
przewodniczył nieraz — zawsze 
z umiarem, z taktem i z życzli
wością serdeczną w stosunku do 
wszystkich bez wyjątku — na po 
siedzeniach Rady Naczelnej P. 
P. S.

W epopei walk niepodległoś
ciowych, w okresie, gdy trzeba 
było wykuwać w Polsce świado
mość, że Państwo Niepodległe 
nie jest żadnem marzeniem sen
tymentalnym, tylko — ZADA
NIEM POLITYKI PRAKTYCZ
NEJ, — zdobył Leon Wasilewski 
dla siebie miejsce osobne, więk
sze bez porównania, niż pozwa
lała to przypuszczać „niewtajem 
niczonym" jego wręcz przysło
wiowa skromność.

Wymienię punkty ZEWNĘ
TRZNE tego życia; redagowanie 
„Przedświtu" i praca w Wydzia 
le Zagranicznym PPS.; ogromna 
twórczość pisarska; Komisja 
Tymczasowa Skoniederowanych 
Stronnictw Niepodległościo
wych; w£^ólkierownictwo ru
chem niepodległościowym w do 
bie wojny światowej; rola mini
stra spraw zagranicznych w Rzą 
dzie Ludowym; udział w roko
waniach pokojowych z Rządem 
Sowieckim; ustalanie granicy 
wschodniej Rzeczypospolitej; i

Wyprowadzenie zw łok Leona Wasilewskiego nastąpi 
jutro, w sobotę, o g. 14 m. 30 z Domu Z.Z.K. w Warszawie 
przy ul. Czerwonego Krzyża 20, na Cmentarz Powązkowski

W. O. K.R. P. P. S. i Rada Za
wodowa m. Warszawy wzywają 
członków Partii i członków Związ
ków Zawodowych oraz cały świat 
Pracy stolicy do masowego wzię

In a n  t o n  oUywstBlem Czetłiosłowatji
Pozbawiony przez Rząd niemiec-1 prawa obywatelskie w Czechosło 

ki obywatelstwa Rzeszy znakomi- wacjL (Press), 
ty pisarz, Tomasz Mann, uzyskał [

— wreszcie — czynny udział w 
pracach PPS. aż do tfodzin óstat 
nich żywota... Ten sam akord 
końcowy, jakim był przed laty 
akord pierwszy, w podziemiach 
konspiracji.

LEON WASILEWSKI został 
szczodrze obdarzony przez los; 
olbrzymia wiedza i pamięć wspa 
niała towarzyszyły sumienności 
i uczciwości w każdym poczyna
niu. Jako pisarz, zostawia po so 
bie całą bibliotekę. Jako dzia
łacz, miał jedną pasję: SPRAWY 
NARODOWOŚCIOWE. Jeden z 
najpierwszych w Polsce a bodaj 
i w Europie, zrozumiał I ocenił 
całą wagę procesów historycz
nych odrodzenia narodowego ra

cia udziału w pogrzębie tow. LEO
NA WASILEWSKIEGO.

Komitety Dzielnicowe,i Koła Mlo 
dzieży, Koła Fabryczne 1 t  d. bio- 
rą udział w pogrzebie ze sztanda-

wschodzie; pojął, że te procesy 
rozsadzają od wewnątrz pań
stwo carów; Drzpwidz'al. że wy
buchną one k'edyś jaskrawym 
płomieniem. I do ko^ca obserwo 
wał pilnie ich rozwój dalszy.•  o

Był Wasilewski żywą kroniką 
Partii, żywą kroniką eposa rie- 
oodleglościowego. Żegnamy go 
dzisiaj, jako wielką, odchodzącą 
na zawsze, wartość w naszym ru 
chu. iako towarzysza, dla które
go PPS. była prawdziwym uko
chaniem, jako człowieka, który 
nie zawiódł nitfdv w najcięż
szych, w najtrudniejszych chwi
lach.

M.NIEDZIAŁKOWSKI.

Zwłokł LEONA WASILEWSKIE
GO będą dziś wystawione w Do- 
muZZK.

Czytajcie prasę 
s o c ja lis ty c z n ą !

Agencja Reutera donosi;
Król Edward V II abdv- 

kawał. Na tron angielski 
wsląpu e książę Ycrku. 
Kr6l podpisuje abdykac ę 
zrzekł się Jednocześnie 
tronu w swym własnym 
Imieniu i w imieniu swe
go potomstwa.

Pad aktem abdykacyj- 
nym złożyli swe podpisy 
książę Yorku, ks. Kentu 
1 ks. Gloucester.

NA ULICACH PRZED 
PARLAMENTEM.

Izba Gmin już przed godz. 15-ą 
była otoczona tłumem ludności 
londyńskiej, czekającej z  niecier
pliwością na wyniki czwartkowe
go posiedzenia. Wokoło Parla
mentu porządek utrzymywały 
wzmocnione posterunki policyjne, 
wstrzymując tłum u wylotów są
siadujących z Parlamentem ulic i 
nie dopuszczając gromadzącej się 
publiczności do bezpośredniego 
sąsiedztwa z gmachem Parlamen
tu. Bałdwina, kiedy samochód je
go zbliżał się do Parlamentu, po
witały dość nieliczne okrzyki na 
jego cześć, na które odpowiedział, 
uchylając kapelusza. Obok szofera 
premiera siedział detektyw Scot
land Yardu.

Na trybunach Izby Gmin zgro
madzili się liczni przedstawiciele 
literatury, nauki, sztuki. Widać 
wielu wojskowych.

W IZBIE GMIN
Na długo przed rozpoczęciem 

posiedzenia Izby Gmin wszystkie 
ławy poselskie oraz trybuny były 
wypełnione do ostatniego miejsca. 
Na 20 minut przed otwarciem po
siedzenia nie było jeszcze Baldwi- 
na ani przywódców opozycji. Miej
sca przeznaczone dla korpusu dy
plomatycznego oraz przedstawicie
li dominiów były przepełnione.

W kuluarach Izby panowało nie 
zwykłe ożywienie.

Posłowie prowadzą pomimo 
rozpoczęcia posiedzenia tak oży. 
wionę rozmowy, iż częstokroć nie 
słychać odpowiedzi przedstawicieli

Doświadczenie Francji

Bezrobocie znika
gdy się skraca czas pracy w górnictwie

Francuski minister pracy Lebas zawiadomił urzędy pośrednictwa 
na terenie całego kraju, iż na skutek wprowadzenia 40-godzinnego 
tygodnia pracy kopalnie francuskie odczuwają brak rąk do pracy, 
zgłaszając zapotrzebowanie na 6 — 7 tys. robotników. Minister 
wzywa departamentalne urzędy pośrednictwa pracy, by rozwinęły 
akcję angażowania bezrobotnych do kopalń żelaza we wschodniej 
Francji.

Rządu na zadawane im przez po
słów zapytania. Naprężenie w Iz
bie wzrasta coraz bardziej.

Pytanie postawione przez mini
stra pracy Ernesta Browna wywo- 
łuje burzę protestów na ławach 
opozycji. Trudno jest zrozumieć, 
co mówią ministrowie i interpelu
jący ich członkowie Parlamentu.

Na lawach konserwatystów za
czyna również ujawniać się nieza
dowolenie. Dzięki interwencji 
„Speakera" na chwilę zapanowała 
cisza. Na ławach rządowych zja
wia się minister spr. wewn. sir 
John Simon i minister dominiów 
Mac Donald.

ORĘDZIE
KRÓLA EDWARDA VIII.

Premier Baldwin po przyby
ciu do Izby wręczył orędzie kra 
lewskie „Speakerowi" Izby 
Gmin, który je odczytał.

W orędziu swym król Ed 
ward oświadcza, iż wysoko so
bie ceni prośby, z jakimi się do 
niego zwracano, by powziął in
ną decyzję, ale postanowienie 
jego jest nieodwołalne.

Wszelka dalsza zwłoka — o- 
świadczą król w swym orędziu 
— mogłaby być jedynie szkodli
wa dla narodów, którym stara
łem się służyć, jako książę Wa
lii i jako król.

Opuszczam me narody w głę
bokiej nadziei, iż droga, którą 
obrałem jest najlepszą dla trwa 
łości tronu i pomyślności mycb 
ludów.

Orędzie kończy się życze
niem, by nie było żadnej zwłok1* 
w wykonaniu dokumentu, któ
ry podpisał, i aby niezwłocznie 
zostały wydane zarządzenia, za 
pewniające wstąpienie na tron 
prawnemu następcy króla, bra 
tn jego, ks. Yorku.

DRAMATYCZNA NARADA
RODZINY KRÓLEWSKIEJ.

W Londynie panuje przekona
nie, że król zdecydował się na ab
dykację w trakcie narady rodziny 
królewskiej, ktA-0 to narada — jak 
się dopiero teraz ujawniło — od
bywała się w środę od godz. 2 do 
4 po poi. w tak zw. Royal Lodge, 
rezydencji księcia Yorku, położo
nej w parku Windsoru. Przybv’a 
tam królowa matka Mary, książę

Yorku, książę Kentu, książę Glou
cester, księżna Mary i hr. Athłone. 
Przybył również król Edward, 
który udał się samochodem niepo
strzeżenie wraz z księciem Kentu 
tajnym wyjściem przez przylegają
cą do fort Belvedere posiadłość 
lorda Derby 1 prywatną drogą kró 
lewską parku Windsor do Royal 
Lodge. Zebranie rodziny królew
skiej miało charakter wysoce dra- 
matyczhy i na nim to zapadła d e - . 
cyzja króla co do abdykacji. Człon 
kowie rodziny królewskiej, a prze
de wszystkim królowa-matka Ma
ry, niewątpliwie odegrali pr ważną 
rolę w powzięciu przez króla de
cyzji.

NAPRĘŻONA SYTUACJA 
W LONDYNIE.

Sytuacja w Londynie jest bar« 
dzo naprężona.

Z przedmieść ściągnięto silne 
oddziały policji, które zostały 
skoncentrowane w okolicy Parla
mentu, na wypadek, gdyby w po
bliżu Izby Gmin zaczęły groma
dzić się zbyt wielkie tłumy.

W pobliżu Downing Street sto
ją liczne grupy ciekawych. W ca
łej dzielnicy Westminster poste
runki policji zostały wzmocnione. 
W chwili, gdy premier zabrał głos 
w Izbie Gmin, siły policji zostały 
podwojone.

Rezydencję kr. Yorku, przed 
którą również stoją wzmocnione 
posterunki policji, odwiedzili licz
ni przedstawiciele świata politycz
nego.
ŻYCIORYS NOWEGO KRÓLA AN

GIELSKIEGO.
Panowanie króla Edwarda VIII 

było bardzo krótkie: trwało zaledwie 
10 miesięcy i 20 dni. Król Edward 
VIII wstąpił na tron po śmierci oj
ca swego Jerzego V, który zmarł dn. 
20 stycznia b. r.

Po abdykacji Edwarda VIII, na 
tron królewski wstępuje jego młod
szy brat, drugi syn Jerzego V, obec
ny książę Yorku, który kończy za 
kilka dni 41 lat.

Albert, Fryderyk, Artur, Jerzy, 
książę Yorku urodził się 14 grudnia. 
1895 r. w York Cottage (Sandring- 
ham). Ukończył on królewską szko
łę morską w Cartmouth, po czym ia
ko kadet w 1913 r. odbył podróż do 
Indii zachodnich. Brał udział w bi
twie morskiej pod Skagerrakiem, a 
w r. 1917 przydzielony został do 
wojsk lotniczych w charakterze pi
lota.

Po skończeniu wojny w r. 1919 
skończył prawo i nauki ekonomicz
ne w Trinity College w Cambridge. 
W r. 1920 otrzymał tytuł księcia 
Yorku. W r. 1921 został mianowany 
komandorem floty wojennej, a w rok 
później pułkownikiem pułku strzel
ców z Jorkshire.

W r. 1936 ks. Yorku został mia
nowany admirałem, generałem i mar 
szałkiem lotnictwa.

Obecnie, po wstąpieniu na tron 
księcia Yorku, następczynią tronu 
jest królewna Elżbieta, urodzona 21 
kwietnia 1923 r., która obecnie liczy 
10 lat. Młodsza córka, Małgorzata, 
liczy obecnie la t 7.

Imienia nowego króla nie podą- 
jemy, ponieważ dotychczas nie. zo- 
-<-“̂ 0 ono jeszcze podane do wiado-



Str. t

L E O N
WASILEWSKI

(St. Os...arz, Leon Płochocki)
wfre-nnewrdnlcząey Rady Naczelne] P. P. S., minister Spraw Zagranicznych Rządu Ludowego; dawny 
redaktor nlelegalnagi , Przed świtu" i nieleg llnago „Robotnika", pisarz I działacz, chorąży walki o woi- 
noś£ narodów uciśnionych

Zm arł w  Warszawie w  d i,  10 grudnia
po życiu pracy nieprzerwane] dla lepszego Jutra PoisHI i dla lepszego jutra poisk ch mas ludowych.

W y p ro w a d z e n ie  z w ło k  z  gm achu Z .Z .K .  p rz y  uF. C zerw o n eg o  K rz y ż a  2 0  na  
c m e n ta rz  P o w ą z k o w s k i n as tąp i w  so b o tę , 12 g ru d n ia  o g o d z . 14 m . 3 0 .

Rada Naczelna i Centralny Komitet Wykonawczy 
Polskie] Partii Socialistyczne]

Zarzad Główny Towarzystwa Uniwersytetu Robotniczego

LEON WASILEWSKI
(St. Os...arz, Leon Płochocki)
wice-przewodniczący Rady Naczelnej P. P. S„ m in ister Spraw  
Zagranicznych Rządu Ludowego, red ak to r „Przedświtu** i „Ro

bo tn ika1* w latach pracy nielegalnej, pisarz i działacz

zmarł w Warszawie, w  dn u 10 g ra d u
p o  6 6  l a t a c h  ż y c ia

Pam ięci w iernego zaw sze bojow nika naszej Spraw y składa hołd 
im ieniem  całego k lasow ego ruchu robotniczego

KOMISJA CENTRALNA ZW IĄZKÓW  ZAWODOWYCH W  POLSCE
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L E O N

WASILEWSKI
b. M inister S p raw  Z agran iczn ych  R. P., 

b. członek  Centralnego Komitetu Robotniczego P. P. S., W iceprezes Rady Naczelnej 
P. P. S., b. poseł R. P. w Estonii, b. Redaktor „Robotnika", „Przedświtu" i szeregu  
innych organów P .P .S ., W spółpracownik Komisji Antropologicznej Polskiej Akademii 
Umiejętności, Prezes Instytutu im. Józefa Piłsudskiego, poświęconego Badaniom Naj
nowszej Historii Polski, Prezes Instytutu Badania Spraw Narodowościowych, Redaktor 
„N iepodległości”, Członek Honorowy „Prometeusza”, Komandor Orderu „Polonia Re- 
stituta” z gwiazdą, odznaczony Krzyżem Niepodległości, Krzyżem P. O. W. i Krzyżem  
Estońskim.

Zmarł w Warszawie dnia 10. XII 1936 r. Żona, córki, zięciowie, wnuczki, rodzina
Uprasza się o nieskładanie kondolencji

Obrazek burżuazyjnej filantropii
Od dłuższego czasu przebywa w 

W arszaw ie około 70 uciekinierów, 
wydalonych z raju  hitlerowskiego. 
Było ich na początku więcej, ale 
nie mogąc znaleźć w W arszawie 
pracy, pieszo lub jak  się dało, 
opuścili Polskę.

Są to wszystko obywatele P ań 
stw a Polskiego, wyłącznie Żydzi, 
którzy w  Niemczech zatrudnieni 
byli bądź jako  robotnicy, bądź ja 
ko rzemieślnicy lub drobni han
dlujący.

W  W arszaw ie opiekował się 
tymi ludźmi specjalny komitet, ale 
od paru miesięcy opieka zupełnie 
ustała . Od czasu do czasu dostaje 
taki nieszczęśnik 3 zł. na miesiąi 
od  Gminy Żydowskiej, ale z tego 
wyżyć nie można.

Tymczasem z zagranicy — jak  
zapew niają uciekinierzy — wciąż 
napływ ają pieniądze na cele ucie

kinierów niemieckich, a  biedacy 
ci poprostu giną z nędzy i głodu.

Przed parom a dniami zebrali 
się przed mieszkaniem prezeski 
Komitetu, pani senatorowej Schor- 
rowej, która po długich ceregie
lach przyjęła delegację. Oświad
czyła je j, iż Komitet je s t rozwią 
zany, na piśmie jednak ośw iad
czenia tego w ydać nie chciała.

Już swego czasu zakomuniko
wano uciekinierom, iż do ich dys
pozycji je s t kwota 6000 zł., którą 
miano wypłacić upoważnionej do 
odbioru tych pieniędzy delegacji, 
wyłonionej z pośród uciekinierów, 
ale ostatecznie pieniędzy tych nie 
wypłacono i biedni uciekinierzy z 
Hitierii nie wiedzą, co się z tymi 
funduszami stało.

W edług zapewnień tych bieda
ków, miało w  tych dniach wpły
nąć na  pomoc d la  nich około

70,000 zł. z zagranicy. Pieniądze 
te miał otrzymać Joint amerykań
ski.

Wygłodniali i zziębnięci zebra!’ 
się wczoraj w lokalu Jointa przy 
ul. Jasnej 11 z postanowieniem 
nie opuszczania lokalu dopóty, do
póki ich żądania nie zostaną u- 
względnione.

Żydowska p rasa burżuazyjna 
oczywiście o sprawie tej nic nie 
pisze, gdyż woli nie zadzierać z 
potentatam i i wpływowymi ludźmi.

Poruszył tę  sprawę jedynk 
dziennik „Bundu“ „Folkscajtung".

Tak w  świetle faktów wygląda 
reklamowana przez endeków soli
darność żydowska i tak wyglą-ia 
filantropia różnych panów i pa- 
niuś z burżuazji bez różnicy wy
znania i rasy l ,

LEON W ASILEW SKI
b. minister Spr?w Zagranicznych Rządu Ludowego, długoletni 
i za.łużony członek Dzielnicy „Śródmieście” Organizacji W tr- 
szawshiej Polskiej Partii Socjalistycznej, zmarł 19-go grudnia 
1936 r.O  te j niepowetowanej stracie powiadamia Komitet Dziel
nicy wzywając, wszyskich członków bo udziału w pogrzebie. 

KOMITET DZIELNICY „ŚRÓDMIEŚCIE** P. P. S.

Z teatrów  warszawskich
Kiedy patrzym y teraz na pierw

szy obraz sceniczny „Sułkowskie
g o" — obóz nocny legionistów poi 
skich pod W eroną w  grudniu 1796 
r., kiedy słuchamy watowanych 
słów bohatera Żeromskiego, który 
obiecuje Bartkom i W ojtkom, zbie 
głym z pod ba ta  pańszczyźniane
go, że gdy w rócą do kraju, wydrą 
od dziedzica z bronią w ręku swo
je  prawo do życia wolnego, źe ów 
Sułkowski, bohater z pod Zelwy, 
im to ślubuje i zabezpiecza, — 
wiemy aż nazbyt dobrze, że boha
ter kłamie, zwodzi, deklamuje.

Wiemy, że po powrocie legio
nistów do kraju nic się nie zmie
niło, że Bartków, którzy zdobyli 
sobie praw a ludzkie na obczyźnie, 
znowu okuto w  dyby, że ks. Pepi, 
wódz naczelny wojsk Księstwa 
W arszawskiego, austriackie po
rządki do chłosty włącznie wpro

w adzał do armii.

Teatr Polski. „Sułkowski** — 
tragedia w  5-u aktach Stefana Że
romskiego.

W  swoim czasie, gdy Żeromski 
p isa ł „Sułkowskiego**, utwór bu
dził nadzieję, otw ierał perspek
tywy na przyszłość, wskazywał 
na jedną z dróg, czy możliwości 
u rabiania woli zwycięstwa, jeśli 
nie w masie, to w wybitnej jed 
nostce, biorącej na siebie odpo
wiedzialność za wszystkich, jed 
nostce, w której „nie ma zd ra
dy".

Sułkowski z tego punktu widze
nia należy do całej galerii postaci 
sam otnego zbawcy i jednostkowe
go ofiarnika w rodzaju Judyma, 
Czarowica, Nienaskiego.

Minęło jednak  ćwierć wieku z 
okładem od tych czasów i ludzi: 
jesteśm y bogatsi o całe doświad
czenie minionego pokolenia, o tyle 
m ądrzejsi i o tyle — smutniejsi.

I kiedy po tym w patetycznym 
starciu z ks. Modeny i z d ‘Antrai;  
gues*em, którzy starają  się Suł
kowskiego przekupić i zwrócić go 
przeciw Napoleonowi, bohater Że
romskiego zapewnia, że w  nim 
„nie ma zdrady", czujemy cały 
fałsz zarówno historyczny, jak  i 
aktualny tych słów.

Cóż bowiem z tego, że Sułkow
ski oprze się ponętnym propozy
cjom i zachęcie do zdrady swego 
wodza, gdy równocześnie fałszy
wymi obietnicami rozbraja skrzyw 
dzonych i wdeptanych w ziemię 
Bartków, uśmierza ich słuszny i 
sprawiedliwy gniew, ich wolę 
czynną prowadzi na manowce i 
zdradza sztandar wspólnej im 
wszystkim rewolucyjnej sprawy.

Realnym owocem całego jego pa 
tetycznego wysiłku jest dochrapa
nie się szlif generalskich w  koń
cowym obrazie dramatu.

P atrząc na „Sułkowskiego" 
przez pryzm at naszych ostatnich 
przeżyć i doświadczeń dziejowych,

stwierdźmy, że Żeromski w swojej 
sztuce przewidział dzieje zdrady 
i odstępstwa całego pokolenia Suł
kowskich, którzy tak  samo, jak  
bohater Żeromskiego patetyczny
mi obietnicami wiedli za sobą 
Bartków i W ojtków, by, dopły
nąwszy do przystani, porość w 
piórka uszlifowanych dygnitarstw  
i chamów zapędzić do izb kur
nych, oświetlanych łuczywem.

Całe nieporozumienie polega na 
tym, że Żeromski, każę się nam lu
bować tą  sytuacją, że bohatera 
swego w yposaża w  patos wielkich 
a  nieodpowiedzialnych i zdra
dzieckich słów, bez pokrycia 

bez rezerw i bez wiary.
ż e  Żeromskiemu wystarcza 

szych pusty romantycznego gestu, 
by zakłamać rzeczy najistotniej
sze; że piękno i wzrok bohater
skiej śmierci ma rzekomo uspra
wiedliwiać i tłumaczyć wszystko.

N ajpiękniejsza jednak  nawet 
śmierć jednostki nie rozwiązuje 
żadnego z zagadnień życia zbioro

wego i to poetyczne zakończenie 
dram atu je s t właśnie wymknięciem 
się au tora  przed trudnością i po
wagą sprawy, dyplomatycznym za 
tarciem za sobą śladów w poszla
kowym procesie.

Uwodny czar słowa Żeromskie
go zaczyna nas nużyć i irytować 
obecnie watowanym patosem  swo
jej retoryki, beztreściowej w s ta r
ciu z rzeczywistością.

D latego wznawianie tak  w strzą
sających sztuk, jak  „Sułkowski" 
je s t w  gruncie rzeczy bardzo cie
kawym i sympatycznym procesem, 
świadczącym o pewnych nieunik
nionych przesunięciach i zmianie 
postawy woli zbiorowej.

Nie wiem jednak, czy dobrze ro- 
bi T ea tr Polski, powierzając tytu- 
łowę rolę Juliuszowi Osterwie, któ 
ry  ma za sobą długoletnią trady
cję tej roli, kreowanej zresztą z 
jednakową wprawą, rutyną i 
szlachetnym patosem.

Otóż właśnie ten sposób u ję
cia tej postaci, zgodny zresztą z

intencją pisarza, wydaje nam się 
obecnie wątpliwy i mało przeko
nywujący. Może by  jak iś nowy 
aktor zdołał ożywić jakoś i u współ 
cześnić Sulkowskiego, bo — dosko 
nała  zresztą i opracow ana w każ
dym cału kreacja Osterwy — da- 
je  nam tylko sym ulanta prawości 
i fałszercę pojęć, z którym wal
kę zaw ziętą toczyć będzie trzeba.

P. M alkiewiczówna mimo kul
tury gestu i wyczucia roli nada
ła  postaci księżniczki zbyt wiele 
obcesowości i zbytniego m arsa na 
czole. Ciekawie i stylowo rolę ks. 
Modeny potraktow ał p. Zelwero
wicz. Mniej był udany Samborski 
w  roli d‘A ntraigues‘a. Doskonałą 
sylwetkę uczonego Venture'a 
stw orzył p . Noskowski. Pozostałe 
role nie odbijały  od wysokiego po
ziomu widowiska.

Sztukę reżyserował Juliusz 
Osterwa. Niewiele mówiące deko
racje  stworzył p. Śliwiński, kostiu
my — p. W ęgierkowa.

J. N. MILLER.
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Pod Madrytem bez zmian

Generalne fiasko generalne* ofensywy faszystów
Na froncie madryckim
Pfótta ataku powstaAcdw została zlikwidowana

Hiszpańska agencja rządow a donosi:
Pow stańcy wczoraj o świcie zaatakowali pozycje, broniące M ądry- . 

tu  od strony drogi do Estramadure. A tak piechoty popierały trzy 
czołgi. Dowództwo w ojsk rządowych w  pewnym momencie kazało 
rzucić w  stronę atakujących znaczną liczbę rakiet świetlnych. Zanie
pokojeni powstańcy wycofali się w nieładzie.

W  Villa Verde wojska rządow e zdobyły kilka domów. Na innych 
odcinkach panuje spokój.

Lotnictwo rządow e dokonało licznych lotów wywiadowczych w 
okolicach M adrytu oraz nad  wybrzeżem Morza śródziemnego.

Koszary w  Ibłza był}' ponownie bombardowane.

Nędzna komedia londyńska
Ostre wystąpienie ambasadora sowieckiego

Na odcinkach baskijskich
B askijska rada  komunikuje: 

Pomimo burzy i zamieci śnieżnej 
wojska rządowe w dalszym ciągu 
umacniają swe pozycje, z których 
wkrótce wyruszą do ataku.

N a froncie AIava na stronę 
w ojsk rządowych przeszło lulku- 
nastu powstańców.

P ra sa  hiszpańska donosi z Bil
bao, że Rząd baskijski wydał za
rządzenie, nakazujące przedstawi
cielom Włoch i- Niemiec opuszcze

nie terytorium baskijskiego w cią
gu 48 godzin.

Z Bilbao donoszą, że w środę 
wieczorem odbyło się posiedzenie 
Rządu baskijskiego, na którym 
badano spraw ę utworzenia delega
tur Rządu baskijskiego, poza ist
niejącymi już w Paryżu i Hiszpa
nii, również w  krajach, położo
nych nad Morzem śródziemnym. 
Delegatury te miałyby chraakter 
wyłącznic handlowy.

Komitet nadzoru nad nieinter
wencją uchwalił dn. 9 b. m. wie- 
czorem sprawozdanie, przedsta
wione przez podkomisję. Na kon
ferencji am basador ZSSR., M aj- 
skij, ostro zaatakow ał . delegację 
niemiecką, włoską i portugalską, 
twierdząc, że od 3  miesięcy pro
wadzą one obstrukcję w  komite
cie. W skutek tej obstrukcji pra- 

komitetu sprow adzają się do 
czczych słów. M ajskij zaprzeczał 
twierdzeniom v. Ribentroppa co do 
przebywania żołnierzy sowieckich 
w Hiszpanii. Twierdził natomiast, 
że 6,000 świetnie wyekwipowa

nych żołnierzy niemieckich walczy 
w szeregach powstańców hiszpań
skich. M ajskij podkreślił, że istn’e 
je wielka różnica pomiędzy ochot
nikami z brygady międzynarodo
wej, złożonej z em igrantów poli
tycznych, którzy dobrowolnie idą 
w obronie Republiki hiszpańskiej, 
a wojskami niemieckimi i włoskimi 
ekspediowanymi przez odnośne 
Rządy.

Na zakończenie M ajskij wyraził 
nadzieję, że Niemcy i Włochy nie 
będą przeciągać struny, bo mogły
by na tym wszystkim więcej prze
grać niż wygrać.

H n t  r a l n ń  W i j a

„ Ł g a r z  z  S e w i l l i"
przyznaje że Sewilla była jednak atakowana

Gen. Q ueipo de L iano w  przemó
w ieniu przez rad io  dn. 9 b. m. wie
czorem oświadczył:

„Czerwoni z  powodu zasto ju  w 
w alkach pod M adrytem  krzyczą o 
swoich zw ycięstw ach i  kontratakach . 
L otnicy czerwoni usiłowali istotnie

a takow ać e tapy  naszych wojak, ale 
bez sku tku , gdyż zarówno w Sewil
li, ja k  w innych miejscowościach, 
t r a f i l i  n a  przew ażające  i  wyszkolo
n e  technicznie siły lotnicze pow stań
ców".

Echa stracenia  sam olotu francuskiego
H iszpańska agencja rządowa 

donosi, iż samolot francuski, s trą 
cony przez powstańców w pobliżu 
G uadalajara, nie należał, jak  pier. 
wotnie przypuszczano, do towa

rzystwa „Air France", lecz był 
własnością am basady francuskiej. 
Znaki rozpoznawcze na samolocie 
były bardzo wyraźne, to też o o- 
myłce mowy być nie może.

Omal n ie  d o s z ło  d o  ro zw o d u
W  sferach  tow arzyskich porusze

nie. R ozeszła się pogłoska, iż państw o 
X- (nazw iska  n ie  podajem y), k tórzy 
pobrali się przed  rokiem , m a ją  się 
rozejść z w iny P an i domu. Pozornie 
pow ody nie są  dość ważkie. Chodzi 
o  to , iż P an i nie um ie s ię  zająć  gos
podarstw em  domowym. W szystko 
je s t  n ie  po m yśli m ęża, począwszy od 
kuchni, a  skończywszy n a  podłogach. 
A  Więc, w edług ośw iadczenia męża, 
podłogi są  zaniedbane, po całym  mie
szkaniu fru w a ją  mole, a  niekiedy 
m ożna złapać pluskw ę, obuwie nift ma

połysku, a  naczynia kuchenne są  go
dne pożałow ania.

W  suku rs p rzysz ła  przyjaciółka 
Pani. P o radziła  je j kupić  w najbliż
szym sklepie w yroby fabpyki „Dobro- 
lin " : do podłogi zapraw ę „Dobrolin". 
do naczyń kuchennych „M yto?, który 
w szystko m yje  i pierze, do obuwia 
pastę  „Dobrolin", do w ytępienia moli 
i robactw a „Sam 1*.

Skończyło się szczęśliwie: Dobro- 
łin  pogodził małżonków.

Od chwili, k iedy P an i domu kupu
je  w yroby „Dobrolin", w  domu p a 
nuje  idealna  harm onia... (x)

w Gdańsku
Agencja Press donosi z  Gdań

ska:
W  kilka dni po powrocie prezy

denta Senatu Greisera z  kuracji, od 
bytej w  Bad Wildungen, wzmógł 
się teror hitlerowski w Gdańsku i 
nastąpiły m asowe aresztow ania po 
lityczne.

Gdańska policja polityczna, kie
row ana przez agentów niemiec
kiej „Gestapo", dokonywa od 6 dni 
licznych rewizyj nocnych w  mlcsz 
kaniach osób podejrzanych o  dzia 
lalność opozycyjną. Po rewizjach 
następują aresztow ania. Policja po 

twierdzi, że natrafiła na 
tajnej organizacji komunisty- 

J w  W . Mieście, k tóra  działa
ła pod nazw ą „Spartakus Bund". 
Przeszło 60 osób uwięziono pod 
zarzutem przynależności do  związ 
ku Spartakusa lub pozostawania z
nim w  kontakcie.

Niezależnie od  aresztow ań w śród 
rzekomych spiskowców komuni
stycznych, policja polityczna uwię- 

cały szereg wybitnych działa
czy socjalistycznych w  Gdańsku. 
W śród uwięzionych socjalistów 
znajdują się: drugi prezes partii 
socjalistycznej i poseł do Volksta- 
gu, Edw ard Schmidt, sekretarz 
partii i poseł do Votkstagu, Jan 
Mau, oraz redaktor „Danziger 
VolksstitnHje" i poseł do Volksta- 
gu, Fritz W eber. Przyczyny aresz
tow ań w śród socjalistów są całko
wicie nie znane. Rewizje odbyte 

tch mieszkaniach nie daty żad
nych rezultatów i podstaw  do are
sztowania.

Uwięzienie posłów do  Volksta- 
gu z pogwałceniem praw a nlety 
kalności poselskiej jest oczywiście 
sprzeczne z konstytucją W . Mia
sta. Opinia publiczna w  Gdańsku 
dom aga się zwolnienia uwięzio
nych posłów.

• •
Agencja Press donosi z Gdań

ska:
P rasa niemiecka przynosi zna

mienne informacje o  polsko-gdań- 
skich pertraktacjach. W  drodze 
powrotnej z Bad W ildungen do 
Gdańska prezydent senatu Greiser 
otrzymał w  Berlinie instrukcje, jak 
senat w Gdańsku prowadzić ma 
rozmowy z Polską.

Berlin polecił Greiserowi podjąć 
natychmiast bezpośrednie rokowa 
nia z Polską w e wszystkich kwe
stiach, które w ym agają wyjaśnie
nia.

Rozmowy prow adzone będą jew 
cze przed zmianą dyplomatyczne
go przedstawiciela Polski w Gdań 
sku. Nowy Komisarz generalny 
R. P. w Gdańsku, Chodacki, obej
mie stanowisko w  W. Mieście do
piero w  styczniu, a  zamiarem Gdań 
ska jest, aby  pertraktacje polsko- 
gdańskle zakończone zostały przed 
sesją styczniową Ligi Narodów.

W Berlinie spodziew ają się, ze 
podjęte rozmowy doprow adzą do 
odprężenia stosunków między Pol- 
ską a Gdańskiem. Głównym tema
tem rokowań będzie kwestia p ra 
wnego stanowiska Polaków w 
Gdańsku.

P a ry ż  i L o n d y n
wszczynają akcją pośrednictwa

Dn. 9 b. m. wieczorem londyń
skie M. S. 2 .  ogłosiło następujący 
komunikat:

Rząd J. K. M. i Rząd francuski 
ciągu tygodnia bieżącego w y

leniły między sobą poglądy o  po 
łożeniu, wywołanym przez wojnę 
domową w  Hiszpanii i niebezpie
czeństwach, które w ynikają stąd

a  pokoju w  Europie.
Po  rozważeniu wspólnym poło

żenia dn. 4 grudnia zwrócono się 
do Rządów Niemiec, W ioch 1 Por
tugalii 1 ZSSR. za pośrednictwem 
ich przedstawicieli dyplomatycz
nych, aby  państw a te  przyłączyły 

W . Brytanii 1 Francji w 
stwierdzeniu ścisłego wyrzeczenia 

wszelkiej akcji bezpośredniej 
pośredniej, zmierzającej tą  lub 

inną drogą do  interwencji obcych 
zatargu  i aby  przysłały 

delegatom w  komitecie nad- 
ad nieinterwencją Instrukcje

d la  organizacji istotnej kontroli. 
Rządy brytyjski i francuski zażą
dały również od  wymienionych 
4-ch państw , aby  zjednoczyły się 
one w  tej spraw ie w duchu praw 
dziwego humanitaryzmu, by uczy
nić wysiłki d la  położenia kresu za 
targow i zbrojnemu w  Hiszpanii, 
proponując pośrednictwo w  celu 
umożliwienia wyrażenia przez całą 
Hiszpanię woli ludności. (PA T.). 

V
podkreśla, że podjęta 
przez Francję i W . Bry- 

inlcjatywa w  spraw ie hiszpań 
skiej, o której doniósł dn. 9 b. m. 
wieczorem komunikat M. S. Z. bry 
tyjskiego, jest najpoważniejszym 
krokiem dyplomatycznym od  po
czątku zatargu  w  Hiszpanii. W e
dług Havasa, ZSSR. trak tu je  if  
inicjatywę życzliwie, W iochy, Por 
tugalla 1 Niemcy proszą oczyw i
ście o  czas do namysłu.

Uli M l i i i  lil i i  liillilii H i ( |
H tlerowcy uważają, że tylko gen. Franco można 
dostarczać broni

Niemieckie Biuro Informacyjne z 
ogromnej ilości materiału Rządu 
Rzeszy Niemieckiej w  spraw ie po- 
pareia, udzielonego przez ZSSR 
Rządowi hiszpańskiemu, podaje 
następujący wyciąg: w  liście do 
komitetu nadzoru z dn. 23 paź
dziernika w  formie nieco zam as
kowanej przedstawiciel ZSSR za
powiedział jaw ne zerwanie umo
w y o  nieinterwencji. Jednocześ
nie —  pisze „Niem. Biuro Infor
macyjne" —  Rząd ZSSR od tej 
chwili z zadziw iającą otw artością 
1 w niesłychanych rozmiarach po
czął bez skrupułów żadnych do
starczać do Hiszpanii sprzęt wo
jenny. Statek za statkiem odpły
w ał z portów sowieckich do Hisz
panii, wioząc samoloty, czołgi, 
karabiny maszynowe, granaty itp. 
w raz z obsługą. To też nic dziw
nego, że w  oświadczeniu, ogłoszo
nym dn. 29 października w  „La 
Voz" minister wojny Rządu hisz
pańskiego mógł powiedzieć: Ma-1 stąpi zmiana flagi' 
my obecnie znakomite zaopatrze

Japonia grozi Chinom
28 razy Chiny zrywały rokowania i Japonii)

Proces o s tra jk  rolny

nie w  zm otoryzowany sprzęt wo
jenny, mamy czołgi, mamy potęż
ną flotę napowietrzną.

Do dn. 27 października do por
tów Barcelona, Alicante i  W alen
cja przybyło 15 parowców sowiec
kich z czołgami, samolotami i a - 
municją dla ludu hiszpańskiego.

Od 1 do 30 października 32 pa
rowce sowieckie przepłynęły Bos
for, o 15 z nich — wiadom o, te  
płynęły do Hiszpanii, cel podróży 
innych miał być ustalony w  drodze 
połowa conajmniej była również 
skierowana do Hiszpanii.

Gazeta „Diario di Alicante'* w  
numerze z dn. 13 listopada donosi 
z Moskwy pod ty t :  „Robotnicy 
rosyjscy darow ują Katalonii 2 ło
dzie podwodne", co następuje: 
ZSSR składa marynarzom kataloń 
skim dar w  postaci 2 nowoczes
nych łodzi podwodnych. Obie te 
łodzie marynarze sowieccy do
starczą do Barcelony, gdzie na-

Agencja Domei donosi: Przed
stawiciel japońskiego M. S. Z. u- 
dzielił prasie wywiadu o rokowa
niach chińsko - japońskich w  Nan- 
kinie. Oświadczenie to stanowić 
m a odpowiedź na krótki komuni
kat Rządu chińskiego, ogłoszony 
w  Nankinic, na temat biegu i 
wyniku łych rokowań. Komunikat 
chiński mówi, że w  czasie roko
w ań Rząd japoński traktował po
wierzchownie i zdawkowo istotne 
zagadnienia sporne a przed.: wszy 
stklin nalegał, aby Rząd chiński 
zdecydował się na prowadzenie 
wspólnej akcji przeciw komuniżmo 
wi j aby przedsięwziął pożądane 
dla Japonii kroki w Chinach pół
nocnych. W obec tego twierdzenia 
komunikatu chińskiego przedsta
wiciel japońskiego MSZ oświad
cza, że stanowiska Japonii do za
gadnień, wymienionych przez Chi
ny, nie m ożna oddzielić od in
nych spraw  spornych. Dotychczas

już 28 razy prowadzono rokowa
nia  z Chinami. W  wyniku tych ro
kowań Rząd nankiński przyrzekał 
rozstrzygnąć spraw ę odpowiedział 
ności za akcję antyjapońską. W ro 
kowaniach tych wyjaśniono pewne 
zagadnienia zasadnicze z dziedzi
ny politycznej i gospodarczej. T e
raz jednak Rząd chiński oświad
czył, że nie zamierza prowadzić, 
dalszych rokowań, dopóki spór o 
Sui-Juan nie będzie rozstrzygnięty 
w sposób bezstronny.

Oświadczenie japońskiego M. S. 
Z. kończy, się jak  następuje: jeżeli 
w  Nanldnie nic poczyni się kro
ków istotnych dla opanow ania ru
chu antyjapońskiego i jeżeli ży
cie i mienie obywateli japońskich 
w Chinach będzie zagrożone lub 
też praw a i interesy Japonii obra
żone, Japonia jest gotow a w yciąg
nąć z tego konsekwencje i przed
sięwziąć odpowiednie kroki we 
właściwym czasie. (PA T.).

Podczas rozprawy w środę i 
czwartek do przerwy południowej 
przesłuchanych zostało w proce
sie o zajścia w Ostrowiu Tuli- 
głowskim łącznie 38 oskarżonych

na ogólną liczbę 45 (spraw ę 
dwóch oskarżonych kobiet wyłą
czono). Wszyscy oskarżeni prze
słuchani zaprzeczyli swej winie i 
zeznaniom, złożonym w  śledztwie.

Ossietzky znowu zachorował
Karol von Ossietzky, który w  tych 

dniach już miał wyjechać do Oslo, 
gdzie miało nastąpić wręczenie mu 
nagrody Nobla, przebyw a jeszcze 

Berlinie w szpitalu W estend, 
W stanie zdrowia jego nastą
piło pogorszenie. Ossietzky naba
wił się zintnicy i na  razie nie może

być mowy o jego wyjeździe lub o 
wypisaniu się chorego ze szpitala.

Przy tej sposobności władze nie
mieckie jeszcze raz  zapewniają, że 
z ich strony nie m a żadnych prze
szkód, by Ossietzky wyjechał do 
Oslo.

Utti iB  iii: iiiiun iiiiiiń
Potwierdzono urzędowo ,żc woj 

ska chińskie zajęły ważny punkt 
strategiczny Ta-M ia-O , znajdują
cy się w odległości 100 km. na pół- 
noco -  zachód od Pei-Ling-Miao 
w Sui Juanie. Koła urzędowe chiń 
skie są  zdania, że to decydując; 
zwycięstwo wojsk chińskich poło
ży szybko kres operacjom w  Sui-

Juanie północnym. Cała uwaga 
ześrodkowuje się obecnie na 
wschodnim Sui-Juanie, gdzie stoi 
10,000 ludzi wojska nieregularne
go, gotowego do natarcia. Rząd 
nankiński je s t zdania, że wojska 
chińskie są  dosyć silne, aby ode
przeć ten atak.

Zgon P irande lla
W czwartek o godz. 8 rano 

zm arł w  Rzymie na zapalenie płuc 
słynny dram aturg włoski, Luigi 
Pirandello.

Niepotrzebna
demonstracja

Niemieckie Biuro Informacyjne 
donosi z Oslo: Przy urzędowym 
wręczaniu nagrody pokojowej No 
bla, wbrew zwyczajowi, król nor
weski nie będzie obecny. W ko
łach politycznych mówią, że przez 
ten wymowny gest Rząd norweski 
ch te  podkreślić, że nie ma nic 
wspólnego z przydziałem nagrody 
pokojowej Nobla.

Gen. Samsonovici 
w Warszawie

W czoraj przybył z Krakowa do 
W arszawy szef rumuńskiego szta
bu generalnego, gen. Samsonovici. 
Tym samym pociągiem powrócił 
do W arszawy szef Sztabu Głów
nego, gen. Stachiewłcz, w raz z to
warzyszącymi mu gen. Regulskim 
i kilku oficerami W . P .

Fosie zenie prezydium 
L n tr .W y d z . Kmiecego

z członkiniami, zamieszkałymi 
w  W arszawie, odbędzie się w  pią
tek, o godz. 7 wiecz,, w  lokalu 
Rob. Tow. Przyjaciół Dzieci, 
3-go M aja 2  m. 68.

Przegląd
„NIEMA PRZESTRZENI!"

ALE W  POLSCE JEST!
Dyktator gospodarczy Hitlerii, 

Śchacht, wygłosił mowę, żądając 
na gw ałt kolonij dla Niemiec, bo 
Niemcy nie mają surowców (dla 
wojny?). Schacht skarżył się we
dle znanej formuły, że Niemcy nie 
posiadają „przestrzeni", ale wska
zywał przy tym, że Polska (!) 
przestrzeń m a; posiada także te 
żyzne tereny, które odebrała Niem 
com... „Kur. W arsz." podaje cie
kawe szczegóły tej mowy:

Gdyby N iem cy znajdow ały się
dziś w  swoich g ran icach  przedwo
jennych  —  mówił, wskazując 
oddane Polsce tereny agrarna —  
wówczas w yżywiłyby s ię  bez niczy
je j pamcy. D odał on p rzy  tym , żc 
n ic  należy ze słów ty c h  wywnios- 
kowywać jak ichś zam iarów  odwe
tow ych ze stromy Niem iec ( ? ) ,  lecz 
mim o tych  uspokajających  zapew 
n ień  dr. Schachta , jednak  dalsze 
słowa, że te  w łaśnie s tr a ty  wojen
n e  dotknęły Niemców w najbo leś
nie jszym  punkcie i  że na skutek 
tego są one żywiołem rewoltują- 
cym w Europie i  ta k im  pozostaną, 
o  ile  n ie  zaradzi się tem u —  m ó
w ią  wręcz coś innego. W skazując 
na Polskę, która posiada nie tylko 
dostateczne ilości terenów agrar
nych i  produlicji agrarnej, lecz je 
szcze n ie  w ykorzystane rezerw y te 
renow e, u sk a rżał się d r. Schacht, 
że N iem cy rezerw  tych  n ie  posia
d a ją , gdyż w szystko ju ż  zostało 
w yczerpane.
T e  ciągłe kiwanie w  stronę Pol

ski ze strony naszych „przyjaciół“-  
hltlerowców, musi zastanowić ka
żdego, jeśli dotychczas poważnie 
jeszcze się nie zastanowił.

p r a s y
„IKAC“ ZDEMASKOWANY. 

„Kur. Poranny" kontynuuje se- 
;  artykułów, demaskujących 

krakowskiego „Kurierka". Ostat
nio, jak wiadomo, „Kurierek" stał 
się bardzo „pobożny" i „narodo
wy". Przefasonowuje się stopnio
wo na „endeka". Czy wietrzy ko
lejną „koniunkturę"? N apada te
dy gwałtownie na Związek Nau- 
ęzycielstwa Polskiego i t. d.

I  oto te  sam e łapy , k tó re  nieda
wno liczyły groszak i, z  kieszeni 
uczniowskiej w yciągane za sączoną 
przez  siebie truciznę , ję ły  te raz  
sięgać po monopol straży nad ozy- 
stością etyczną i  prawomyślnością 
państwową naszego narodu. P ió ra 
m i, n a  k tó rych  a tra m e n t jeszcze 
n ie  obsechł po uprzednim  opiew a
n iu  hochsztaplerów  i gangsterów , 
zaczęto w  „IK C“ sławić Jasną Gó
rę, glosió cuda św. Januarego i  po
wrót do ideałów średniowiecza.

A le przem alowaw szy szyldy n a  
„P ałacu  P ra sy " , przestaw iw szy 
g a rn itu ry  współpracow ników  w  
zespole redakcyjnym  i całkowicie 
odmieniwszy tendencję  sw ych w y
daw nictw , pp. D ąbrow ski i Rubel 
n ie  mogli w  sw ojej n a tu rz e  prze 
zwyciężyć jednego e lem entu, który  
okazał się silniejszy od nich, ja k  
p raw da  w ew nętrzna zaw sze silniej 
sza byw a od przybranych  n a  ze
w n ą trz  pozorów. Nie pokonali w so
bie uczucia zemsty za zniszczenie 
„Tajnego Detektywa"; a  poniew aż 
zniszczenia tego  dokonało nauczy
cielstwo związkowe, więc w jego
szeregi uderzyła rozjuszona wście
kłość wydawców i  redaktorów 
„JKC".
D o artykułów „Porannego" Jesz 

cze wrócimy. K. Cł
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Socializm a Hiszpania Najemnicy gen. Franco
morduję księży katolickich i protestanckich„W  Hiszpanii rozgrywa się walka o wolność, 

demokrację i pokój powszechny”
W  dn . 4  i  5-go b. m . obradow a

ła  w P a ry żu  w spólna kon ferencja  
przedstaw icie li M iędzynarodówki 
Socja listycznej i  M iędzynarodówki 
Zawodowej. K onferencję  zwołano 
n a  żądanie  h iszpańskich związków 
zaw odow ych. Po d ług ie j, w yczer
pu jące j dyskusji, powzięto jedno 
m yśln ie  rezolucję na stęp u jąc ą:

M iędzynarodówka Socjalistycz
na i Zawodowa pozdrawiają z ra
dością i  uwielbieniem bohaterskich 
robotników hiszpańskich i  towa
rzyszy z kolumny m.ędzynarodo- 
wej, którzy zmusili wroga do od
w rotu pod Madrytem, sławnym juz 
symootem oporu robotników prze
ciw międzynarodowemu faszyzmo
w i;

w yrażają swe najgłębsze oburzę 
ule z powodu bezustannych okru
cieństw faszystów, którzy, utraciw  
szy nadzieję zdobycia Madrytu, 
starają się zniszczyć go bombami, 
zabijającymi kobiety i  dzieci;

piętnują wzmagające się wciąż 
i  wciąż cyniczniejsze poparcie, u- 
dzieiane przez państwa taszystow- 
sme, gwaicące praw o międzynaro
dowe, generałom rebelianckim, a 
zwłaszcza obecność coraz więk
szych ilości żołnierzy włoskich i 
niemieckich w Hiszpanii1.

W  obliczu tych alarmujących ta
któw,

obie Międzynarodówki, stwier
dzając ponownie, że nie może być 
mowy o  3u tw .« ..-u  n a  j>« .,v, 
legalnego Rządu Republiki hiszpań 
sutej i nrwuwycti hora generatuw- 
krzywoprzys.ęzców i  że Rząd ma 
pełne prawo otrzymania wszelkich 
środkow dla swej obrony,

uważają, że w  chw ili obecnej na 
leży ześrodkować wszystkie siły, 
by przeszkodzić wzmocnieniu ro
koszan hiszpańskich przez faszyzm 
cudzoziemski, dostarczający im  
broni i  ludzi;

w zyw ają organizacje robotnicze, 
należące do Międzynarodówek, by 
podwoiły swe wysiłki celem unie
możliwienia pomocy dla rokoszan; 
należy powołać w tym celu komi
tety współpracy międzynarodowej, 

domagają się od rządów, by
wresztae poiożono kres temu siu. 
daiowi międzynarodowemu, że 
Franco ciągie rekrutuje na teryto
rium, podlegającym pewnej kon
troli międzynarodowej, większość 
swych żołdaków, których rzuca do 
w aik i z luuem hiszpa-iskim;

potwierdzają, wobec pogwałceń 
praw a międzynarodowego przez 
rządy faszystowskie, że obowiąz
kiem Rady Ligi Narodów, zwołanej 
na żądanie Hiszpanii, jest użycie 
wszeikich rozporządzanych środ
ków , celem przywrócenia pokoju  
mięuzy narodami;

oświadczają, że utrzymanie po
koju, będące w  najwyższym inte
resie mas pracujących wszystkich 
krajów i które wobec tego winno 
stanowić czołowe zagadnienie rzą 
dów o kierownictwie lub współ
udziale socjalistycznym —  może

m oentsch i
Jak wiadomo, b. przywódca 

„Schutzbundu” austriackiego, tow. 
Juliusz Deutsch, pojechał do  Hisz
panii, by brać udział w  walce lu
du hiszpańskiego z faszyzmem.

W  liście z 20 listopada do „Ar- 
beiter Zeitung” tow. Deutsch pi- 
sze z M adrytu:

„Bom bardow anie m iasta !
Trudno ,■sobie przedstawić coś o-

fcropniejszego. W arko t motorów 
rop lanów  w roga , te rk o t karabinów  
m aszynow ych, h u k  dział przeciw 
lotniczych, a  po tym  —  bomb ae- 
rop lanow jch . Bom by rozdziera ją  
po  środku w ielopiętrow e domy, u li
ce są  zasiane  szkłem i  kaw ałam i 
m urów , dokoła leżą samochody, 
przew rócone naciskiem  pow ietrza. 
A  do tego  krzyk ludzi, s traszliw a 
6ym fonia okropności. W ieczorem 
w ybuchły pożary. Ł uny  były w i
doczne z da leka . L udzie uciekali 
ze zniszczonych i palących  się do
mów  1 b łądzili po u licach ze swym 
nędznym  dobytkiem.

Przeżyłem już wiele rzeczy na 
fro n c ie . Ale wrażenie bombardo
wanego miasta jest o wiele strasz- 

Na froncie walczą pras-

być zapewnione tylko pod warun
kiem, że DEMOKRACJA ZAJM1E 
ZD EC YD O W AN E STANOW ISKO  
W OBEC SZA N TA ŻU  I  GRÓŹB  
FA SZYSTO W SKICH
i wołają do robotników i przyja
ciół pokoju we wszystkich kra
jach:

Spór o zabytki sztuki
Owoce szkodliwej działalności K. C.‘

Jakiekolwiek rządy były w  Pol
sce od chwili ouzyskania niepo
dległości, wszystkie dążyiy do  za
tarcia rożnie dzielnicowych, do  za 
sypania przepaści, które póitora- 
wiekowa niewola w ykopała pomię 
dzy trzem a zaboram i.

Nie było nikogo w  społeczeń
stw ie polskim, któryby m e  pochwa 
lat tej pracy i tych wysiłków i spra  
wiediiwość kaze przyznać, że wy
siłki te uwieńczone zostały dodat
n im i wynikami.

Jeden tylko krakowski „Ilustro
wany Kurier Codzienny1* dotych
czas nie może przeboleć, że W ar
szaw a je s t stolicą Polski i od .8  
ła t judzi i szczuje maiopolan prze
ciw W arszaw ie, przeciw „w arsza
wiakom" i całemu b. zaborowi .o- 
syjskiemu, tak, że chwilami trud
no opędzić się wrażeniu, że w „Pa 
tacu P racy" nie w ygasia tęsknota 
do „W idm a".

Tej szkodliwej agitacji „IKC." 
ulegia pew na część opinii mąlopol 
skiej, a  dowodem tego m oże Siu- 
żyć skandaliczna sp raw a tryptyku 
sw . Jan a  Jałm użnika oraz 13 obra 
zów polskiego m alarza z końca 
XV wieku, które należały do oo. 
Augustianów i znajdow ały się w 
kościele św . Katarzyny w  Krako
wie.

O brazy te, stanowiące bezcenne 
zabytki sztuki, w zimnym i wilgoi 
nym kościele św . Katarzyny 
Krakowie niszczyły się i nikt o 
nich nie myślał. Zdaniem fachow
ców należało spraw ić drewni me 
szafki i zabezpieczyć je  przed zni
szczeniem, a!e oo. Augustianie tłu
maczą się, że nie mieli na ten cel 
odpowiednich funduszów, chociaż 
w 1928 roku sprzedali gminie Kra
kowa grunta  poagustiańskie, za 
które gotów ką otrzymali przeszło 
85 tys. dolarów, a  więc nie musia 
ło znowu tak  być krucho z fundu
szami oo. Augustianów, by nie mo
gli spraw ić 13 drewnianych sza
fek, zabezpieczających bezcenne 
dzieła sztuki przed ostatecznym 
zniszczeniem.

W reszcie świątobliw i ojcowie 
zwrócili się do A braham a Stiegli- 
tza, właściciela salonu antyków w 
Krakowie, i jemu obrazy te sprze
dali.

1 dopiero od tej chwili zaczyna 
się huczek w  Krakowie. Zbiera się 
podpisy pod protestem  przeciwko

lii Butli
d e ż  mężczyźni ze sobą. T u ta j n a -, 
to ra ia s t morduje się bezbronnych 
starców, kobiety { dzieci. N ie  do 
po jęcia, że ludzie, nazyw ający  się ' 
„narodow cam i", m ogą spełniać t a 
k ą  orgię zla nad stolicą własnego 
kraju,.

W czoraj wieczór zebraliśm y się 
w e trzech  n a  kolacji w  piwnicy 
pew nej re s ta u ra c ji. D okoła nas 
siedzieli i  leżeli uc iekinierzy ze 
zniszczonych domów. N a  ich w ar
gach  było jedno  jedyne  py ta n ie : 
Jak może Europa przypatrywać 
się bezczynnie podobnym zbrod
niom? Bardzo w ielu sk a rż y  s ię  na  
A nglię , a  zwłaszcza n a  F ra n c ję . 
T ak  ciężko nieszczęściem dotknię
c i ludzie  n ie  m ogą zrozum ieć po
lityk i n ie in terw encji. Poznali w 
n a s  cudzoziemców i  w ciąż prosili 
nas , byśm y powiedzieli E uropie, 
co s ię  dz ieje w ty m  nieszczęśliwym 
mieście.

D w a dni tem u spotkałem  oddział 
„szutzbundow ców " z K olum ny m ię
dzynarodow ej. Było to  w zruszają 
ce spo tkan ie  ze śpiew em  „M iędzy
narodówki",

„W  H ISZP A N II ROZGRYW A  
3IĘ  OBECNIE W ALK A  O W O L 
NOŚĆ, DEMOKRACJĘ I POKÓJ 
PO W SZECH N Y! Naszej to wspól
nej sprawy bronią bohaterscy bo-
jownicy Madrytu w walce ze zb ro i Z A M O R D O W A Ł Y  18 K S IĘ Ż Y  
dniczynt zamachem faszyzmu mię- K A T O L IC K IC H , że biskup Paro 
Jzynarodowego". j pe luny został p rzez  faszystów

sprzedaży obrazów  Żydowi, który 
je  może sprzeda zagranicę, jak 
kolwiek wiadomo by.o, że Kząu na 
wywoź tycn dzieł sztuki zagrani
cę nie zezwoli.

Źe p. bt.eglitz nie miał zamiaru 
wywozić obrazów  zagranicę lego 
dowodzi oferta jego ziożona Mu
zeum Narodowemu w W arszawie, 
które obrazami tymi zaintereso
wało się.

P ro test miał ten skutek, że obra
zy zabezpieczono, L j. 13 obrazo w 
przewieziono z antykw ariatu otie- 
glitza na W awel, a  tryptyk zosta
wiono nadal na miejscu w ołtarzu 
kocioia w. Katarzyny pod nadzo
rem oo. Augusianów.

Kroniki nuiczą o tynr, jak  zała
twiono spraw ę z am ykwanuszeiu 
Stieglitzem, czy Muzeum Narodo
we w K rakowie zapłaciło za zare- 
n w n u w a iie  uuiat-i, cz.y mv<.e oo. 
Augustianie zwrócili poorane pie
niądze, ale to  do rzeczy nie na
leży.

Zainteresowanie się Muzeum Na 
rodowego w  W arszaw ie obrazami 
krakowskimi wywołało w śród czę
ści społeczeństwa krakowskiego 
wychowanej na antywarszawskiej 
„ideologii" „11. Kur. Codz." istny 
a tak  szału oraz napaść na  kierow
nictwo Muzeum N arodowego w 
W arszawie.

W spraw ie tej otrzymaliśmy ob
szerne wyjaśnienie od prezydenta 
W arszaw y p. Starzyńskiego, z kto 
lego przytaczam y następujące wy
jątk i:

„M uzeum N arodow e w  Stolicy 
m a  przecież m e ty lko  praw o, a ie  
i  obowiązek, w ynikający z jego  s ta  
tu tu , zobrazow ania rozw oju Kultu
r y  całego narodu , i m usi planowo 
grom adzić dzieła sz tuk i i  zaoytki 
przeszłości z  te re n u  całego kraju. 
M uzeum m iało pełne praw o swobo
dnego zakupu  obrazów z kościoła 
0 0 . A ugustianów  i dobrowolnie to 
p raw o ograniczyło —  co po tw ie r
dził w  sw ym  piśm ie  p. M inister 
W . Rei. i  Ośw. Publ. Zmuszony by
łem  zażądać od dyr. L oren tza, aby 
n a  przyszłość przy zakupach dia 
M uzeum n ie  k ierow ał s ię  p rzesad 
n ie  poję tym  poczuciem lo ja lności-- 
zwłaszcza w stosunku  do insty tucji 
i  środow isk, k tó re  d ia  tego  rodzaju 

znalazły zrozumie

Zarząd in. W arszaw y wysłał do 
Krakowa sprostowanie, iż Muzeum 
Narodowe w W arszaw ie nie za
mierza wydzierać Krakowowi dzie. 
sztuki, ale musi dbać o ich zacno-, 
wanie.

O tym czytamy dalej w  komuni
kacie Zarządu in. W arszaw y:

„Po kategorycznym  sprotow aniu 
niepraw dziw ych in form acji przez  
Z arząd M iejski m . s t. W arszaw y 
n ie  ty lko  n ie  odwołano zarzu tów  — 
lecz ponowiono je  w drug ie j dek la
rac ji T ow arzystw a M iłośników H i
sto rii i  Zabytków  K rakow a i  to

Pokrewieństwa duchowe
Jedna z faszystowskich organiza- 

cyj francuskich wezwała swych 
członków do składek na... złotą sza
blę dla b. mjr. Moscardo, komendan
ta „bohaterskich obrońców Alkaza
ru". B. mjr. Moscardo jest właśnie 
tym  pomysłowym „bohaterem", któ
ry  — me dowierzając grubym mu- 

starożytnej twierdzy —  ■ echo- 
się za spódnice kobiet t  pieluchy 

«, uwięzionych „bohatersko" w
Alkazarze.

Dwadzieścia dwa lata temu —  w 
r. 191i— endecki samozwańczy „Ko
m itet Narodowy" ofiarował pamiąt

Drukowaliśmy parę dni temu 
rozmowę naszego barcelońskie- 
go korespondenta z przywódcą 
Basków — ministrem Irrujo, 
który oznajmił m. in., że w  o- 
kupowanych miejscowościach 
Baskongardii bandy powstańcze

znów bez zw rócenia się o w yjaśn ie
n ia  an i oo D yrekcji M uzeum N aro
dowego, an i do Zarządu M iejskiego 
m. .st. W arszaw y. Sądzę, że to  wy
sta rczy  d la  oceny opinii publicznej, 
czy tego  rodzaju  m etody postępo
w a ł a  są zgodne z dobrym i obycza
jami'*.

W reszcie p. prez. Starzyński ko 
munikat swój do prasy kończy na
stępującymi słusznymi uwagami:

„N ie chciałbym  przypuszczać, że 
w ystąpienie T ow arzystw a M iłośni
ków  H istorii i  Z abytków  K rakow a 
m iało być sw oistą  m etodą przym u
szan ia  w ładz m iejskich K rakow a 
do zakupu obrazów . Jednakże  o 
bardzo niezdrow ym  tle  spraw y 
św iadczy zestaw ienie w jednym  zda 
niu obawy o wywóz tych  obrazów 
do W arszaw y z  obaw ą o  wywóz 
ich za gran icę. W ybitnie chorobliwy 
stosunek do Stolicy P aństw a , jaki 
zaznacza s ię  n ie  ty lko  w  te j  sp ra 
wie, w ykracza ju ż  po za  ram y zaś
ciankow ości, k tó rą  m ożna to lero
wać, s ta je  się on zagadnieniem  pań 
stw ow ym , n a  k tó re  c a ła  op in ia  poi 
ska  m usi zwrócić n a leży tą  uw agę". 
Ten „wybitnie chorobliwy sto

sunek do stolicy Państw a" stw o
rzył wyłącznie „I.K.C.".

Z frontu aRadsm ckiega
Jax biednym akademikom utrudnia się życie.,

W  szeregu burd i aw antur na 
terenie akademickim, w yw oływ a
nych przez faszystowskie żywio.y 
regularnie na początku każdego 
toku zupełnie niepostrzeżenie mija 
cały szereg zarządzeń w ładz pań
stwowych czy. komunalnych, go
dzących w egzystencję niezamoż
nej młodzieży akademickiej. Mija 
to bez echa dzięki temu, że jedni 
zajęci są  wywoływaniem burd, in
ni przeciwstawianiem się im.

W tych to w arunkach przemy
cane są  — że tak  m ożna powie
dzieć — te nowe przepisy lub za
rządzenia.

Do dziś jeszcze na terenach wyż 
szych uczelni pokutują akademicy 
starsi, którzy już to dzięki błogo
sławieństwom wojny (bo i tacy 
jeszcze są ) lub też co ważniejsze 
dzięki warunkom finansowym ich 
iub ich rodzin studiując, przekro
czyli 30 la t życia.

Tych niezamożnych, którym z 
tego powodu przedłużają się stu 
dia jest napew no około 90 proc. 
Ludzie ci, najczęściej studiują, mó
wiąc językiem akademickim „w 
kratkę". W ygląda to w  ten spo
sób, że rok studiują a  rok pracują 
aby zarobić na  następny rok stu- 
djów.

Dosyć już przykrości m ają oni

kową „złotą szablę"... generałowi 
Ruzskiemu, zdobywcy Lwowa.

W tych dwóch aktach hołdu i  uzna 
nia doszukać się można nie jednej 
analogii, boć zwycięstwo rebelii hisz
pańskiej, to przecież bezpośrednie 
zagrożenie Francji i  je j interesom.- 
Jak to jednak ludzie o pewnym ty
pie charakteru i  umysłu spotkają się 
zawsze w czynach t  pomysłach!

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

uwięziony, zaś biskup Wittorii 
wypędzony z kraju. Jak świad
czy ostatnia wiadomość z Hisz
panii, krwawe zbrodnie i ło- 
trostwa najemników ex-genera- 
la Franco wobec duchowień
stwa trwają nadal: w Renteria 
faszyści ROZSTRZELALI w 
tych dniach DWÓCH KSIĘŻY, 
rozstrzelano również księdza 
wziętego do niewoli na statku 
„Galerna".

Ofiarą bestialskich mordów, 
dokonywanych przez zgraje fa
szystowskie, padają również du 
chowni protestanccy. Angielsk- 
dziennik KONSERWATYWNY 
„Spectator" ogłosił artykuł 
dziekana opactwa westmin- 
sterskiego, dr. Ingę, w którym 
to artykule znajdujemy następu 
jące fakty:

W  Salamance żołdacy szpic
la niemieckiego Franco ZA 
MORDOWALI miejscowego pa 
stora, jego żonę i dwoje dzieci

W Vailadolid pastora—SPA
LONO (!), oskarżając go o he
rezję.

Oficjalny organ kościoła an
glikańskiego („Church of En-

Dwa i pół miijarda straty
jeżeli koronacja się nie odbędzie

W  związku a zatargiem konstytu-1 czystość koronacyjną, 
cyjnym w Anglii, jest możliwe, że A  dalej — hotele, pensjonaty i  ro- 
koronacja króla Edwarda VIII, pro- stauracje londyńskie, które przygo- 
jektowana w maju r. b., nie odbę- towaly się na przyjęcie ok. 3 mitio- 
dzie się.- lnów gości.

W  tym  wypadku groziłaby strata Nic dziwnego, że właśnie w  Londy- 
przeszło 8% rm lw da zł. S trata ta nie odbywają się liczne demonstracje 
dotknęłaby szereg przemysłów, na cześć króla i  nawet rozlegają eią 
jak: metalowy, malarski, jubilerski, groźby rewolucji ( I )  w  razie 
zdobniczy, garncarski itd., które po
czyniły duże zapasy towarów na aro-

ze strony władz akademickich, któ 
re nacierają aby jak  najprędzej 
okńczyć. studia.

T rzeba jeszcze wspomnieć i o 
tych, którzy zaczynają studia w  pó 
źnyni wieku lub je uzupełniają 
Największa procentowo ich liczba 
(około 50 proc.) znajduje się w 
Szkole N auk Politycznych.

Akademicy ci ponoszą wszelkie 
— ustawam i i rozporządzeniami 
przewidziane — opłaty.

T rzeba zaznaczyć, że opłaty a- 
kaedmickie na uczelniach i szcze
gólnie na niektórych wydziałach 
są  duże, bardzo duże. Dlaczegóż 
więc odmawia im praw , zupełnie 
słusznych i do niedawna gw aran
towanych odpowiednimi przepisa-

Na początku roku akademickie
go 1935,36 Min. Komunikacji wy
dało rozporządzenie odbierające 
prawo do ulg kolejowych tym, któ 
rzy przekroczyli 30 rok życia. By
ła to  w ielka krzyw da w yrządzona 
niezamożnym akademikom, bo . 
przecież bogaty jeżeli wyjeżdża!
podwyżka ta  nie była dla niego do A •
tkliwą.

„Dobry" przykład Min. Komuni
kacji nie dał długo na  siebie cze
kać. Dyrekcja tram wajów miej
skich w  W arszaw ie na początku 
bieżącego roku akademickiego wy 
dała  takie samo rozporządzenie.

W iilB im n ilH tic iiiiib a tiitó w w iin n ie liłiils ta
Z  u d z ia łe m  P o la k ó w  i N ie m ie c

W BIELSKU (na  Śląsku Cie
szyńskim) odbyło się wielkie ze
branie robotników polskich i nie
mieckich w spraw ie Gdańska. By
ło to we wtorek, 8 b. m.

Sa la  Domu Robotniczego była 
pełna. Zebranie zagaił tow. A 
Pysz imieniem towarzyszy Pola
ków z Białej i Bielska. Po niemiec
ku przemówił tow. Hónigsman im. 
niemieckiej Socj. Demokracji, wy
rażając sympatię towarzyszom 
gdańskim.

gland Newspaper") donosi r ó w  
nież o okrutnych prześladowa
niach duchowieństwa prote
stanckiego przez bandy po
wstańcze i  występuje ostro 
przeciw „narodowo"-marokań- 
skiej kanalii ex-genęrała Fran
co. Organ kościelny zwraca 
się do Rządu angielskiego z  k a 
tegorycznym żądaniem, aby p o 
łoży! kres stosowanym p rze z  
hordy powstańcze średniowiecz 
nym praktykom inkwizycyjnym.

Czy i jak protestował Waty
kan przeciwko zbrodniom do
konywanym przez „obrońców 
chrześcijaństwa" na., księżach 
katolickich, o tym nic jakoś w 
wiecie nie słychać. Wiadomo 
natomiast powszechnie, że  
dwaj księża hiszpańscy, którzy 
udali się zagranicę, aby D A Ć  
ŚWIADECTWO PRAWDZIE, 
zostali — naskutek interwencji 
nuncjusza papieskiego — nie- 
tylko wydaleni z granic Belgii, 
ale i — zasuspendowant Po
pełnili widocznie „przestęp
stwo". broniąc sprawy wolno
ści i niepodległości swej ojczy
zny... Bd.

T o  już jest wielki skandal tem  wię 
kszy, że nie znajduje absolutnie 
żadnego usprawiedliwienia.

W  roku 1935 Dyrekcja tram w a
jów wpłaciła do kasy miejskiej 
przeszło 7 milionów złotych czy
stego dochodu. W  roku bieżącym, 
t. j. 1936 za okres od 1 stycznia 
do 31 sierpnia „tylko" 4 i pół milj. 
złotych czystego dochodu.

Jesteśm y przekonani, że prze
pis ten został w ydany bez wiedzy 
Zarządu miejskiego, jak  również, 
że Zarząd miejski, k tćry  dotych
czas daw ał dowody dbałości o 
młodzież akadem icką i w  tym wy
padku cofnie to zarządzenie godzą
ce w pierwszym rzędz.e w  najbie 
dniejszych.

Tego oczekują akademicy, ci 
starsi.

PRZED O TW A R C IE M  UCZELNI
W  szeregu  wyższych uczelni sto li

cy o tw arto  biblioteki d la  uży tku  s tu 
dentów  w  zw iązku z  egzam inam i 
wyznaczonym i n a  początek  t

m a ją  studenci za okazaniem  specja l
nych  przepustek .

Z . N . M . S.
D ziś, w  p ią tek , odbędzie s ię  zebra

n ie  Sekcji Sam okształceniow ej. Obec
ność  w szystk ich  członków i  kandyda
tów  obowiązkowa. ’ "

W  prezydium zasiedl: przedsta
wiciele obu party j, polskiej i nie
mieckiej.

O sprawie gdańskiej referował 
obszernie tow. K. Czapiński, przed 
staw iając cały przebieg wypadków 
w związku z całokształtem polity
ki hitlerowskiej. W skazał na nie
bezpieczeństwa dla Polski i poko
ju, związane z polityką Hitlera.

Sala hucznymi oklaskami pod
kreślała swą całkow itą zgodę « 
wywodami referenta.



Depesze i wiadomości, otrzymane w noty ze środy na czwartek

Ostatnie wieści z pola walk w Hiszpanii
Suksesy wojsk rządowych

W edług doniesień z Santańder 
w ojska rządowe, operujące w  tym 
okręgu otoczyły miejscowość Es- 
pinosa de Los Monteros, stano
wiącą ważną- pozycję strategiczną 
A atakujące oddziały rządowe prze 
rwały front powstańców. Po za
ciętej walce wojska rządowe zaję 
ły  miejscowość Barcena, położo
ną  niedaleko Espinosa, której ka
pitulacja ma być kwestią niedłu
giego czasu. Rozproszone oddzia 
ły powstańcze uciekają w góry.

O godz. 21.30 w  środę mini
sterstw o wojny ogłosiło komuni-

kat rządowy: Na odcinku Guada- 
lajara i na południe od rzeki T a -  
go nic szczególnego. Na odcinku 
Somosierra powstańcy ostrzełiwu 
ją  z armat nasze pozycje bez re
zultatu. Również na odcinku Aran 
juez artyleria nieprzyjacielska 
bombardowała nasze pozycje nie 
wyrządzając szkód. Na froncie 
madryckim nie było żadnej akcji. 
Nasza artyleria bombardowała po 
zycje nieprzyjacielskie, a lotnicy 
zmusili do ucieczki eskadry po
wstańcze. (PAT).

Walki w powietrzu

M. Leon, którzy oświadczają, że 
opuścili m iasto pod wrażeniem 
okrucieństw, dokonywanych tam 
codziennie.

Na froncie pod Grado w zdoby
tym okopie -w ojska rządowe zna
lazły list żołnierza armii powstań
czej do przyjaciela. W liście tym 
mówi się, że „lepiej popełnić sa
mobójstwo niż przybyć na fen 
front prawdziwej rzezi, .gdzie gi
nie conajmniej 200 ludzi dziennie, 
rozstrzeliwanych przez faszystów 
i ginących w bitwach. Posuwamy 
się — pisze żołnierz — jak raki, 
to jest cofając się, .gdyż górnicy, 
którzy niczego nie boją się, rzu
cają się na nasze okopy, jak ty
grysy z dynamitem i bagnetam i w 
ręku i zdobyw ają okopy najlepiej 
naw et bronione".

Przed abdykacją króla Anglii
W  Iz b ie  Gm in

Reuter donosi o przebiegu śro
dowych obrad  Izby gmin: Attlee 
(Labour Party) zapytał, czy pre
mier m a nadzieję, że w czwartek 
napewno złoży oświadczenie, 
gdyż niepokój w społeczeństwie 
wzrasta z  powodu niewyjaśnionej 
sytuacji. Premier Bałdwin: Zape
wniam Izbę, że nikt lepiej ode 
mnie nie zdaje sobie z tego spra
wy.

Bellenyer (Labour Party) zapy

tuje, czy premierowi wiadomo, że 
zwłoka wywołuje dla obywateli 
brytyjskich znaczne kłopoty finan 
so w ę  i czy wobec tego premier 
nie będzie łaskaw wskazać Kró
lowi na komeczność szybkiego 
rozstrzygnięcia kryzysu.

Premier Bałdwin: Mogę zape
wnić p. Bellengera, że objaw, o 
którym mówi, nie uszedł mojej 
uwagi.

Na tym dyskusję zakończono.

Przed ostateczną decyzją

Agencja telegraficzna Rządu hi 
szpańskiego donosi: Ministerstwo 
lotnictwa komunikuje: Pięć samo 
lotów rządowych bombardowało 
skutecznie lotnisko T ablada .pód 
Sewillą, gdzie znajdowało się, 18 
sam olotów bombardujących po
wstańczych. W  drodze powrotnej 
eskardę zaatakow ało 16 samolo
tów  myśliwskich przeciwnika. 
Dwumotorowieę rządow y został 
stracony. O godz. 15.20 samoloty 
„Junkres“  (niemieękiel bom bardo
w a ć  lotnisko w  Alćala de Mfena-

res. Samoloty myśliwskie republi
kańskie zaatakow ały przeciwnika 
i jeden samolot powstańczy strąci
ły. W  kraju Basków samoloty rzą. 
dowe bom bardowały Villa Real de 
Alava. Z y itto ria  nadleciało kilka 
samolotów powstańczych. W po
wietrzu rozegrała się walka, w 
której 3 samoloty powstańcze 
strącono, a  czwarty lądow ał przy 
musowo i uFegl katastrofie. - W 
walce tej brało udział 20 samolo
tów powstańczych przeciw 6 rzą 
dówym.

Z Londynu PAT donosi: O godz. 
19.30 we środę rozpoczęło się po
siedzenie gabinetu w  celu omówie
nia obecnej sytuacji, dotyczącej 
zagadnienia konstytucyjnego.

Apel Francji I Anglii
w  s p raw  e w o jny  dom ow ej w  H iszpanii

Z Paryża PAT. donosi: M in i-'s ię  stanowczo wszelkiej akcji po- 
sterstw o Spraw Zagr. ogłosiło n a ' średniej czy bezpośredniej, mo-

Pow stańcy po su w ają  się ja k  rak i
Z W alencji PAT donosi: Agen

cja telegraficzna rządu, hiszpań
skiego podaje:: Na froncie Asturii

panuje zupełny spokój. N a . stronę 
wojsk rządowych przeszli kapi
tan, pofucznik i 4-ej żołnierze z

Kofliitfit niEinłerwfflijiwnar rafia
W  Londynie, w  środę, obrado

w ał „komitet nieinterwencji", któ 
ry  po dyskusji przyjął przedłożo
ny  przez podkomitet wniosek, aby 
zwrócić się do 27 państw , uczest
niczących w pracach komitetu z 
propozycją rozszerzenia zasady 
nieinterwencji również na inter
wencję, pośrednią oraz z zapyta
niem czy zgadzają się, aby w 
pierwszej fazie rozszerzenie . tej 
zasady  dotyczyło spraw y wysyła 
nia do Hiszpanii ochotników.

W  toku dyskusji toczyły się 
dość ostre polemiki niemiecko-so- 
wieckie, w  których stanowisko 
niemieckie popierały również Wio 
chy. W posiedzeniu tym uczestni 
cżył po raz pierwszy ambasador 
von Ribbentropp, który występo
w ał z oskarżeniem Sowietów. 
R ibbentropp twierdził, że dotąd 
po stronie rządu hiszpańskiego 
walczy 35.000 ochotników, przy
byłych z ZSSR.

Oskarżenia odpierał ambasador 
Majski, który w skazyw ał na fakt, 
że ochotnicy niemieccy, walczący 
po  stronie gen. Franco, nie mogą 
być wogóle zaliczani do ochotni
ków, gdyż faktycznie' zostali w 
sposób grupowy przez rz ą d . nie
miecki uzbrojeni, zaopatrzeni i wy 
słani do Hiszpanii.

stawicieli Niemiec, Włoch i  Sowie 
tów dołączone będą w  całości do 
sprawozdania z posiedzenia.

stępujący komunikat:. Rządy fran 
cuśki i brytyjski dokonały w ubie 
głyrn tygodniu wymiany poglą
dów na sytuację, jaka wytworzy
ła się wskutek przedłużania się 
wojny domowej w  Hiszpanii i na 
niebezpieczeństwa, jakie kryje 
ona dla pokoju europejskiego. 
Stwierdziwszy zgodność swych 
pog lądów -w  tym względzie, oba 
rządy zwróciły się w  dn. 4 bm. 
za pośrednictwem ; swych, przed
stawicieli dyplomatycznych przy 
rządach niemieckim, włoskim, por 
tugalskim i sowieckim, by Rządy 
te zechciały przyłączyć się do 
nich w celu stw ierdzenia swej 
bezwzględnej woli wyrzeczenia

gącej w  jakikolwiek sposób do
prowadzić do obcej interwencji w 
konflikcie, a  w  konsekwencji by 
przesiały natychm iast swym przed 
stawicielom w komitecie londyń
skim wszelkie instrukcje w celu 
zorganizowania w  pełni skutecz
nej kontroli. T ą  sam ą drogą oba 
rządy zwróciły się do wspomnia
nych czterech rządów, aby  przy
łączyły się do nich w  swych uczu 
ciach ludzkości w  celu pow strzy
mania zbrojnej walki, toczącej 
się w  Hiszpanii przez zapropono
wanie pośrednictwa i aby umożli
wić całemu krajowi wyrażenie 
woli narodu. (PAT).

Reuter zaznacza, że król do
tychczas nie powziął żadnej de
cyzji, ale prawdopodobnie poweż 
mie ją  przed czwartkowym, po
południowym posiedzeniem Izby 
Gmin, na którym oczekiwane jest 
oświadczenie Baldwina. (PAT).

Mimo dłuższej narady nocnej i 
mimo odbytego w  środę przeszło 
dwugodzinnego posiedzenia gabi
netu, prem ier Bałdwin nie mógł 
udzielić Izbie Gmin żadnych do
datkowych wyjaśnień co do kry
zysu. Bałdwin zapowiedział je
dnak, że spodziewać się należy 
oświadczenia w  czwartek. Aczkol 

iek nie oznacza to jeszcze, aby 
decyzja została przez króla osta
tecznie powzięta, to jednak fakt, 
że członkowie w iększości rządo
wej otrzymali wezwanie, by  byli 
obecni w  czwartek w  Izbie, zdaje 
się w skazyw ać na to, że rząd spo
dziewa się ważnych decyzji.

Jaka I k ied y  nastąpi 
decyzja  kró la

Zdaniem angielskich kół parla
mentarnych kryzys konstytucyjny 
zbliża się ku końcowi. Panuje 
przekonanie, jak  zaznacza Reuter, 
iż król obecnie ma wyłącznie do 
wyboru wyrzeczenie się projek
tów m ałżeństwa lub abdykację. 
Rozmowy, jakie się toczą z człon
kami rodziny królewskiej i z rad
cami prawnymi świadczą raczej 
o tym, iż król skłania się ku abdy 
kacji.

Przewidywania, że w  czwartek 
nastąpi abdykacja zyskały na si
le, gdy dowiedziano się, iż mini
strow ie zebrali się w  środę wie
czór na posiedzenie gabinetu, nie 
wiedząc, jaką  będzie decyzja 
króla. (PAT).

Abdykacja nieunikniona
LONDYN. (PAT). Oficjalni rze

cznicy Rządu udzielili prasie an 
gielskiej w yjaśnień, z których wy 
nika, że król postanowił abdyko- 
wać. W  kołach prasowych przy
puszczają, że do parlamentu wnie 
siony zostanie projekt ustawy, za
twierdzający abdykację i ustana
wiający nową sukcesję tronu.

Co myśli p. Simpson?
Reuter donosi z Cannes: Lord 

Brownlow oświadczył: Pani Simp 
son w  trakcie narad nie podpisy
w ała żadnych dokumentów. Jej 
adw okat konferował z nią o spra  
wach wyłącznie osobistej natury.

(O statn ie  w iadom ości na s tr. 1 I 2 -e j)

Składajcie ofiary na zimową pomoc 
dla bezrobotnych.

Konto PKO Nr. 70.200 Pomoc Zimowa.

Pj wjpfiiiKi M in i i  ictiafisiow i
Wzmocnienie rządu tow. Blutna

Masowe wypadki górnicze
Z Paryża PAT. donosi: W tor

kow a deklaracja komisji porozu
miewawczej Partii Socjalistycznej 
i Komunistycznej, potwierdzająca 
chęć utrzymania współpracy i wy 
użająca zaufanie komunistów do 

obecnego rządu, jest uważana w 
kołach politycznych jako pow aż
ne wzmocnienie pozycji Rządu. 
Ze strony socjalistów  obecni byli 
m. in. na posiedzeniu komisji: 
Minister Spr. W ewn. M arx Gor- 
moy, Minister stanu Paul Faure— 
generalny sekretarz partii, Mini
ster em erytur Rivieró, zastępca se 
kretarza generalnego partii oraz 
publicysta „Populaire" Severąc 
przewodniczący skrajnego skrzy
dła partii Żyromski, M arceau Pi- 
yert i inni. Ze strony kom unistów 1 
obecni byli również czołowi prze 
wódćy jak  Thoreż, Diiclos i Git
ton.

rządowej, a  deputowani Thorez i 
Gitton oświadczyli, że na przysz
łość skłonni są udzielić rządowi 
poparcia „bez zastrzeżeń". Dep. 
Thorez zaznaczył, iż naw et w 
sprawie hiszpańskiej istnieje mo
żliwość w yrównania różnic mię
dzy Rządem a komunistami.

Ten zw rot w stanowisku komu 
nistów francuskich tłomaczony 
j‘est jako bezpośredni refleks zmia 
n y  taktyki Rządu sowieckiego. 
Zmiana ta  nastąpiła w momencie, 
kiedy am basador ZSSR, Majski 
wystąpił na komitecie londyńskim 
z wnioskiem o zakazie wyjazdu 
ochotników zagranicznych do Hi
szpanii i o zaostrzenie kontroli 
międzynarodowej.

Na stanowisko komunistów budżetu.

wpłynąć też miała rezolucja Na
czelnej Rady Generalnej Konfede
racji Pracy, dom agająca się „od 
rządów  państw  demokratycznych, 
by podjęły wspólne działania w 
łonie komitetu londyńskiego na 
rzecz uniemożliwienia dostaw  wo 
jennych przez państw a faszystów 
skie- powstańcom hiszpańskim".

Tego rodzaju deklarację należy 
tłomaczyć jako  pewnego rodzaju 
akceptację polityki premiera Blu- 
ma i min. Delbosa.
' W  kołach politycznych podkre 
ślają, iż porozumienie pomiędzy 
socjalistami i komunistami zape
wnia obecnemu rządowi na pe
wien czas spokój na terenie par
lamentu i umożliwi uchwalenie

W  nocy z w to rku  na środę  w pod 
ziem iach kopalni „ B arb a ra "  w yda
rzył się trag iczny  w ypadek. W sku
te k  przedwczesnego w ybuchu ładunku  
górniczego, założonego w ścianę wę
glow ą, dwóch górn ików : 31-Ietni 
A ugustyn  W róblew ski i 36-letni W in 
cen ty  G rzyb odnieśli ciężkie rany . 
W róblew ski w krótce  w ypadku 
zm arł, osierocając  żonę i kilkoro 
dzieci. D rugiego  g ó rn ika  odstaw iono 
do szp ita la.

Równocześnie niem al w  podzie
m iach kopalni „Lech" zw ały węglo- 

robołn ika  Ignacego
K urka , k tó ry  , poniósł śm ierć, n a  m ie j 
scu.

W reszcie w  kopalni „Jacek"  do
znał zm iażdżenia nóg, w skutek  obe r 
w ania  się w ęgla ze s tro p u , robotnik 
W acław  Cebula.

W  kopaln i „Giesche" w  Nikiszow-

cu w ydarzy ł się trag icz n y  w ypadek, 
k tórego o f ia rą  pad ł s z ty g a r  kopaJni 
G ustaw  K apusta .

W  podziemiach kopa ln i pow sta ł 
d robny  pożar. Celem zlikw idow ania 
pożaru  z jechała  do podziemi g ru p a , 
złożona z 4-ch robotników , zaopa
trzonych  w  m aski gazowe, pod kie
rownictw em  sz ty g a ra  K apusty . Z a
daniem  ko lum ny ratow niczej było 
uszczelnienie ta m y , aby  n ie  dopu
ścić do rozszerzenia się pożaru. Gdy 
kolum na przybyła  w  pobliżu m iejsca  
pożaru, sz ty g ar pozostaw iw szy 
sw ych pomocników odszedł sam  do 
tam y , lecz po chwili zem dlał z a tru ty  
gazam i. Mimo natychm iastow ej po
mocy sz ty g ar, n ie  odzyskaw szy p izy  
tomności, zm arł.

W  podziemiach odkryw ki w ęglo
w ej . pod Sosnowcem poniósł śm ierć 
robotnik Tom asz Zagrodnik.

Komuniści mieli stwierdzić, iż 
Deklaracje, złożone przez przed nie chcą prowadzić polityki anty- Kronika Zagłęb a Dąbrowskiego

ia t ia m o ś c i  g n o r t o w e

■Sensacąe <8raaa

lEI fi tlił
domaga się kolonii dla Niemiec

O pomoc dla bezrobotnych
w  Z a w ie r c iu

W ielka mowa kolonialna dr. 
Schachta, wygłoszona z okazji Jju 
bileuszu Tow arzystw a Geogfaficz 
no  -  Statystycznego w e Frankfur
cie N. M., stanowi sensację dnia. 
Długie wyw ody dr. Schachta, po
parte  danymi cyfrowymi, zmierza 
ły  do udowodnienia, że liczna i 
nieustannie rosnąca ludność nie
miecka znalazła się po wojnie na 
zbyt ciasnym obszarze, że cierpi

ńa brak ' środków spożycia, a 
przede wszystkim na brak surow 
ców przemysłowych i że w łaści
we rozwiązanie 'tych trudności po 
lega na" przydzieleniu Niemcom 
odpówiedńićh terenów kopalnia
nych.

Niemcy wchodzą, jak  się zdaje, 
w okres nowej wielkiej kampariii 
propagandow ej' na rzecz odzyska
nia kolonii. '  (PAT)

Bandycki napad na sklep
Na osiedlu T c J w e k  w W ar

szaw ie o godzinie 8-ej wie.cz. w 
środę do zamkniętego sklepu spe 
żywczego Henryka Kruszewicza 
w targnęło czterech uzbrojonych i 
zariłaskowanych bandytów!

Na okrzyk „ręce do góry" Kru 
szewicz wyjął rewolwer i nastą
piła obopólna wymiana strzałów. 
W  wyniku Kruszewicz i żona je-.

go J a r in a  zostali postrzeleni. Je 
den z bandytów  zaś W itold Sta 
nisiswski został ciężko postrzelo
ny przez właściciela sklepu w 
brzuch i p raw ą rękę. Pozostali 
bandyci zbiegli, nic nie zrabo
wawszy. Rannych opatrzyło Pr.go 
tow if i przewiozło do szpitala, 
gdzie bandyta Stanisławski zmarł.

W  dn ią  3. grudnia 1936 r. odby
ło się posiedzenie Rady Miejskiej, 
n a ' którym tow. radny A. Jędrycha, 
w imieniu klubu  radnych P. P. S., 
zgłosił dw a nagłe wnioski w  sp ła 
wie bezrobotnych.

Pierwszy wniosek dotyeżył u- 
prośzczęnia formalności w  spra
wie w ydaw ania bezrobotnym zasił 
ków z Funduszu Pracy. W skutek 
wszelkiego rodzaju formalności 
bezrobotni nie otrzym ują należne
go im zasiłku, a  jednocześnie od 
m aw ia im się pomocy z akcji, do
raźnej.

Nic też dziwnego, że w śród bez
robotnych panuje tak  wielkie roz
goryczenie.

wszystkich miast Polski, ale robi 
wrażenie zapomnianego przez 
czynniki urzędowe, w idzi się 
bezrobotnych, którzy jak  cienie, 
snują się po ulicach, względnie wy 
sta ją  pód urzędem Pośrednictwa 
Pracy, zwłaszcza pod magistratem 
Zima już jest w  całej pełni, bezro
botni całymi falangami oblegają 
m agistrat, żądając pomocy z akcji 
doraźnej. Pomimo zapowiedzi o 
przyjściu nędzarzom z pomocą 
bezrobotni nadał pozostawieni są. 
w raz z dziećmi, swemu własnemu 
losowi.

W  zrozumieniu pow agi chwili, 
klub radnych miejskich P. P. S., 
zażądał w kategorycznej formie

Drugi wniosek dotyczył przyj- przyjścia tym najszczęśliwszym z
ścia z pomocą na zimę- w  postaci 
akcji doraźnej tym, którzy nie m a
ją praw a do ustaw ow ego zasiłku z 
Funduszu Pracy.

Zawiercie znane je s t jako mia
sto, nędzy i głodu, posiadające naj
w iększy procent bezrobotnych ze

nieszczęśliwych z natychm iastową 
pomocą —  i to  taką, aby  mogli 
żyć, w raz rodzinami, jak  ludzie.

Bezrobotni nie żebrzą lecz żą 
da ją  tego, ćo ini się słusznie na
leży. • •

PROF. RUDOLF WACEK LAU
REATEM NAGRODY DZIENNI

KARSKIE!.
W e środę w sa li konferencyjnej 

Państw ow ego U rzędu  W . F . i P . W. 
w  W arszaw ie odbyło się posiedzenie 
kom isji nadaw czej nag ro d y  dzienni
k a rsk ie j P U W F , d la  n a jw yb itn ie j
szego dz iennikarza  sportow ego w 
roku bieżącym.

N agrodę powyższą przyznano 
prof. Rudolfow i W ackowi ze Lwo
wa. L au re a t je s t  jednym  z na jp ierw  
szych w  Polsce dziennikarzy sporto
wych i posiada  w ybitne  zasługi na 
polu zarów no dz iennika rstw a  sporto 
wego ja k  i  działa lności sportow ej.

O MISTRZOSTWO BOKSERSKIE 
WARSZAWY KLASY B.

Mecz bokserski G w iazda — Skra  
o drużynow e m istrzostw o W arszaw y 
w klasie  B , rozegrany  późno w ieczo-' 
rem  we w torek w sa li Gwiazdy, za
kończył s ię  w ynikiem  remisowym 
8:8.

W arszaw ianka —  B ro ń  (Radom) 
16:0 V alkover Wobec rezygnacji za 
rządu  K . S. B roń z rozegran ia  o- 
s ta tn iegó  meczu o m istrzostw o klasy 
B  z W arszaw ianką  w Radom iu, przy 
znano W arszaw iance  zwycięstw o val- 
koverem .

T abe la  m is trzostw  k lasy  B  przed-, 
s taw ia  się n a stępu jąco : 1) L egja  
m is trz  k la sy  B. 13 p k t. s t. zwyc. 
84:28. 2) Czechowice 11 p k t. s t. 
zwyc. 84:28. 3) S k ra  7 p k t. s t . zwyc. 
59:53. 4) W arszaw ianka  6 pk t. st. 
zwyc. 57:55. 5). F o r t  Bem a II  5 p k t

s t  zwyc. 50 :46. 6) B roń  5 pk t. s t. 
zwyc, 40:72. 7) G w iazda 3 pk t. s t  
zwyc. 24:56. 8) O rkan  2 pk t. s t. 
zwyc. 26:70.

W e w torek odbyło się w  W arsza 
wie tow arzysk ie  spo tkan ie  bokser
skie rezerw  M akabi i  CW S. zakoń
czone zwycięstwem M akabi w  sto 
sunku  8:6.

MECZE BOKSERSKIE NA 
PROWINCJI.

W e Lwowie we w torek wieczorem 
rozeg rany  został w  ram ach  „dnia  
PZ B “ mecz bokserski pomiędzy re 
p rezen tacjam i Lwowa i  Lublina. 
Mecz zakończył s ię  zwycięstwem 
L w ow a w  sto sunku  i2 :4 .

W  W ilnie  w  meczu bokserskim  
A ZS W ilno odniósł zwycięstwo nad  
zespołem K PW  Bydgoszcz w  sto
sunku  14:2.

W  S tanisław ow ie w  meczu bok
sersk im  R evera  pokona ła  R ekord ze 
L w owa w sto sunku  10:6.
NIE MA ZAKAZU KONKURENCI! 

W  BOKSIE.
G łośna sw ego czasu sp raw a  za

ta rg u  IK P . z zarządem  ŁOZB. na 
tle  istn iejącego  jakoby w Łodzi za
kazu konkurencji w boksie, zakoń
czyła się po rażką  IK P ., albowiem za  
rząd  ŁOZB. stw ierdził, że zakaz koo 
ku renc ji w  boksie  n ie  is tn ie je , opie
ra ją c  się w  ty m  orzeczeniu n a  dezy
deracie w alnego zgrom adzenia k lu 
bów łódzkich.

Równoc-.vśnie znrząd  ŁOZB. od
rzuc ił żądania  IK P . w  sp raw ie  od
szkodowania w  wysokości 600 zł. z 
ty tu łu  s t r a t  poniesionych n a  meczu 
PK S . (Ś ląsk) —  IK P . n a  sku tek  
urządzen ia  konku rencyjnego  m eczu •, 
bokserskiego przez  H akoah  z kra-,
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o umowy zbiorowe w rolnictwie
Nadzwyczajne Komisje Rozjemcze przystąp ły  do pracy

Rokowania o  now e umowy zbło 
row e w rolnictwie nie daty żadnych 
reziułtatów: ziemianie wykazali je
szcze raz, że nie rozumieją ruchów 
społecznych i  chcieliby wiecznie 
wzm agać wyzysk pracy  robotni
czej — widocznie, że bunty głodo
w e zostaną stłumione przez poli
cję, S trjaki robotników rolnych w 
ftiaiopolsce i na  południu Lubelsz
czyzny, krw aw e zajścia na  folwar 
kach — nic obszarnikom  nie mó- 
w .ą . Z jaw iska te  trak tu ją  raczej 
jaiio  zło, w ynikające ze „zbrodni
czej agitacji", której policja nie po 
trafiła na czas ukrócić.

T o  też  przedstaw iciele Związku 
Ziemian w  Komisjach Polubow
nych żądali dalszego pogorszenia 
w arunków  pracy, odrzucając je
dnocześnie jaknajbardziej katego
rycznie wszystkie żądania robotni
cze. W ycotali się naw et z niektó
rych spraw , k tóre  zobow iązali się 
latem b. r. uwzględnić w  no
w ych umowach.

Związki zaw odow e zażądały u- 
regulow ania w arunków  pracy, 
stw ierdzając, że  jedynie w ten spo
sób m ożna zagw arantow ać no r
m alną pracę na  roli.

N a czoło zagadnienia w  woje
w ództw ach cenirulnych wysuwa 
się spraw a dochodzących robotni
ków rolnych, niezamieszkałych w 
budynkach dworskich. Liczba ta
kich robotników bezustannie wzra 
s ta , a  ponieważ nie są  oni objęci 
umowami, przeto wyzysk ich jest 
niczem nieskrępowany. Kilkudzie- 
sięciogroszowe w ynagrodzenia 
dzienne, niejednokrotnie konfisko
w ane bezkarnie przez pracodaw cę 
z  jednej strony pow odują redukcję 
stałych robotników, z drugiej zas 
stanow ią przyczyny ostrych kon
fliktów. Np. w O strowiu pow . ru- 
deckitgo  dopiero po  tragicznej 
śmierci 7 robotników  osiągnięta zo 
s ta ła  podw yżka płac o  200 p ro cen t

D ruga sp raw a — to  podwyżka 
w ynagrodzeń w szystkich katego- 
ryj robotników . Nadzwyczajna 
Komisja Rozj. przez szereg la t ob
n iżała płace, w yw ołując coraz wię 
ksze rozgoryczenie. Czyż może 
być zadow olona uaprzykład ko
mornica, zarab iająca za dzień cięż 
kiej pracy aż  20 groszy zimą 1 25 
groszy latem, a lbo dorosły chłopak 
zdolny do wszystkich robót, który 
pracując tylko w sezonie otrzym u
je  70 —  100 groszy za  dzień p ra 
cy?

D alej idą  żądania skrócenia cza 
su  pracy przeciętnie do 8 godzin 
n a  dobę, co jeszcze daje  w  okre
sie żniw  pełne 11 godzin pracy po 
z a  dw ugodzinnym  obrządkiem  in
w entarza, umożliwienia korzysta

n ia  z praw a do  trzym ania 2 krów 
i szereg innych spraw , których tu, 
by nie nużyć czytelnika, nie w y
szczególniamy.

W brew  opinii Związków, uw a
żających, że Rząd nie powinien 
w trącać się do  zatargu , powołane 
zostały Nadzw. Komisje Rozjem
cze, które m ają ustalić nowe w a
runki pracy w rolnictwie. Posiedzę 
nia dla wojew ództw  centralnych 
rozpoczęła komisja 10 grudnia, a 
dla województw zachodnich (gdzie 
mówiąc naw iasem  obszarnicy w

N ie n a w iś ć

sięgająca aż do... kiełbss
N a Śląsku Opolskim ukazało 

się rozporządzenie władz niemiec
kich, które wymownie świadczy o 
rozpętaniu nienawiści do wszyst
kiego, co polskie. Złość niemiecka 
wyładowała się tym razem na... 
kiełbasie.

Mianowicie na Śląsku Opolskim 
nazywano zwykłą kiełbasę: „Pol- 
nische W urst", a kiełbasę polęd
wicową, zw aną u nas krakowską,

ZASTRZELENIE PRZEMYTNIKA.
N a odcinku Rudziszki pow iat wi 

leńsko -  trocki, patro l K. O. P. spo
strzegł trzech ludzi, którzy prze
kroczyli granice z Litwy do Polski 
z przemytem.

N a wezwanie patrolu przemytni
cy zaczęli uciekać. Z a uciekający
mi odano kilka strzałów , od k tó
rych jeden z przemytników został 
zabity, dw aj inni zdołali zbiec.

BURMISTRZ ZAWIESZONY 
W CZYNNOŚCIACH.

Poznański urząd wojewódzki za 
wiesił w czynnościach długoletnie
go  burm istrza miasteczka O stro
róg, Rechajma.

SKRYTOBÓJCZY STRZAŁ DO 
SOŁTYSA.

Jan Zańkowicz Unicki, sołtys gro 
mady Roztoczki, pow. Dolińskiego, 
został zabity trzem a strzałami w 
szyję, w głow ę i pierś. Sprawcy do 
tąd  niewykryci.

N A DU ŻYC IA  W  Z W . IN W A L I
D Ó W  W  ROPCZYCACH.

W  Powiatowym  Związku inwali
dów  W ojennych w  Ropczycach,

W iadom ości

l». PAWLEMKO 58)

BARYKADY
s rosyjskiego  p rz e ło ż y ła  
H A L IN A  PILBCHO  M IS K A

— Wiesz, rozstrzygnąłem moją sprawę, — powie
dział stary. — Od niedzieli kończę z  tym idiotycz
nym czytaniem gazeL Jakaś giełda się tu zrobiła. 
Co? Tak, i naturalnie —- to nie moja rzecz.

Akurat Michut wszedł, aby zawiadomić o propo
zycjach, które księgarnia otrzymała w ciągu przed
południa,

— Przynoszono papiery Lamberfa, — powie
dział, — tego, który poległ koło Businvalle. Projekt 
podróży na biegun Północny,

— O, to jest nasza rzecz. Proszę kupić, — wydał 
polecenie.

—• Oferują nam również szkice do „Salome" Re- 
gnot, który również poległ,

— Kupić, kupić, — powiedział szef.
Młody Thibaud i malarz wyszli na ulicę,
—- Poradź-że ojcu, aby nabył wszystkie materiały, 

tudzież obiekty sztuki, osierocone pod Businvalle,— 
powiedział Bouisson z przykrym i złośliwym uniesie
niem. — Będzie to zdumiewająca kolekcja. Albumy 
Regneaux ze szkicami nowych obrazów, nieukończo 
ne badania Lamberta, wiersze Billareta, zeszyt wy
nalazków z dziedziny fizyki jakiegoś rozerwanego 
przez bombę uczonego, symfonia nowego Wagnera, 
któremu bagnet wypruł kiszki

Komisji Polubownej zachowali się 
po chafnsku) rozpocznie w kilka 
dni później.

Rząd zatym  rozstrzygnie na ja 
kich warunkach m ają pracow ać ro 
botnicy rolni. Dziś możemy stw ier
dzić tylko: jeżeli Komisja rządow a 
nie wzniesie się ponad ciasny ego
izm obszam lctw a, to  orzeczenie 
nie spełni sw ego zadania, nie za
bezpieczy normalnej pracy na roli 
w przyszłym roku.

M arian Nowicki.

W  ub. czwartek odbyło się po
siedzenie W ydziału Ogólno-Miej- 
scowej Kasy Chorych na miasto 
Katowice. W ydział kasy za ją ł się 
spraw ą rozw iązania poprzedniego 
W ydziału i Z arządu Kasy, oraz 
gospodarką komisaryczną w  tej 
Kasie. Podstaw ę dyskusji stano
wiło sprawozdanie Zarządu, prze
dłożone Wydziałowi, a uchwalone 
jednomyślnie przez wszystkich 
Członków, a więc także przez ów
czesnego kom isarza Kasy, a obec
nego członka Zarządu, p. W . Cza
plickiego.

Sprawozdanie stwierdza, że 
rozwiązanie W ydziału i Zarządu 
Kasy w roku 1933 nie miało żad-

„Krakauer W urst".
W myśl rozporządzenia władz

niemieckich „Poinische Wurst'* ma 
się odtąd nazywać „M ettwurst", a 
krakowska — „Oberschlesisęhc 
Roh" (G órnośląska surow a). 
„Krakauer W urst gekocht" (goto
w ana) ma się obecnie nazywać 
„Oberchlesische Roh gekocht".

Zarządzenie to wywołało zrozu
miałą sensację.

pow. Rzeszowski, starostw o doko
nało ilustracji i stw ierdziła nadu
życia. W wyniku spraw ę skierowa
no do prokuratora.

Ze względu na  toczące się śledź 
tw o bliższych szczegółów podać 
nie możemy.
SKUTKI BAWIENIA SIĘ BRONIĄ.

W  Tuszowie Narodowym, pow. 
Tarnowski, Stanisław  Rzeżnik, ma 
nipulując rewolwerem, spowodo
wał wystrzał. Kuła ugodziła go  w 
serce. Ofiara w łasnej nieostrożno
ści w godzinę po w ypadku zmarła. 

SKAZANIE W ÓJTA I SEKRETA
RZA.

Przed trybunałem Sądu Okręgo
wego w Rzeszowie, na  sesji wyjaz 
dow ej w  Tarnobrzegu, odbyła się 
rozpraw a przeciwko b. wójtowi 
gminy Grębów, R em biszow ii se
kretarzowi gminnemu, Janeczce, os 
karżonym o dokonanie kilku nadu
żyć. Sąd skazał Rembisza na pół 
roku, zaś Janeczkę na rok więzie
nia, orzekając w obec obu utratę 
praw  obywatelskich na lat pięć.

OSZUśCl UKARANE

Sąd Okręgowy w  W arszawie 
rozpatryw ał spraw ę 3-ch oszu
stów , którzy podszyw ając się pod 
działalność filantropijną wyzyska
li cały szereg łudzi, oczywiście 
pieniądze chowając do własnej 
kieszeni.

Oskarżony Stefan Degórski ma 
zresztą za  sobą już 11 wyroków. 
Oskarżeni fabrykowali sobie listy 
różnych dostojników kościelnych 
i na ich podstaw ie naciągali ludzi, 
twierdząc, że zbierają na  studen
tów - gruźlików.

Sąd skazał Nowakowskiego na
9  mieś, więzienia, Degórskiego na 
1 rok więzienia i Nawrockiego na
10 miesięcy więzienia.

UMO RZO NA SPRAW A.
W  sądzie grodzkim XXll-go od

działu w  W arszaw ie odbyła się 
wczoraj spraw a z oskarżenia łusz- 
czam i ryżu w  Gdyni braci Mazu
rów  przeciwko biuru przewozu 
statkami „N aw igator" o samowol
ne zatrzymanie ładunku ryżu w ar
tości 300 tys. żł. Sprawę umorzo
no.
IN Ż . S IER ZPU TO W SKI ZN O W U  

PRZED SĄDEM.
Przed Sądem Okręgowym w 

W arszaw ie rozpoczęła się wczo
raj spraw a inż. Sierzputowskiego, 
b. urzędnika Głównego Urzędu 
M iar, skazanego nie tak  daw no za 
nadużycia przy sprzedaży termo
statów , które acz nosiły tabliczki 
„m adę in England" były fabryico- 
wane przez oskarżonego. Inż. 
Sierzputowskl, docent politechniki 
warszawskiej, tym razem znalazł 
się przed sądem oskarżony znowu 
o szkodliwą działalność na szkodę 
tegoż Urzędu.

— Kolekcja nie da ani jednego sous zysku.
—- Za to pokaże, czym jest nasza cywilizacja.
— A, tak, może to. Ale wiesz przecież, że i ja 

i ojciec nie mamy zasadniczych zastrzeżeń ani wobec 
wojny, ani wobec gilotyny. Zabijanie jest prawem 
naturalnym i kara śmierci jest najzupełniej legalna. 
Tym bardziej wojna. Jednakże, — młody Thibaud 
ruchem ramion zrzucił na ręce narzutkę, — mam 
widocznie jakieś perwersyjne instynkty, ponieważ 
mimo to mierzi mię widok przelewanej krwi.

Uczniacy szli gromadą do muzum.
Razzł, dazzł, hobhł, dobbł!

Cis! Bum! A!
Victorial Victoria!

Rai Ra! Ra!
— W tych niezrozumiałych słowach zawarł się ca

ły heroizm rewolucji, — powiedżłał młody Thibaud, 
Ra! Ra! Ra! Czy coś z tego rozumiesz?

Bouisson nie odpowiadając zagadnął go:
— Słuchaj, tyś napisał o mnie ten artykulik w „Nie

zależnej opinii''. Ma nic nie mówiący podpis „A. Fran
ce", ale od razu poznałem twój pazur.

Thibaud się uśmiechnął bez żadnego zresztą zaże
nowania.

Bouisson mówił dalej:
— Artykulik, oczywiście, głupi. Ale możesz przy

pisać sobie zaszczyt mojej przemiany — wstępuję 
dziś w szeregi Gwardii narodowej.

Zamilkł.
— Wszystkie moje kawałki, te, które są na wy

stawie w waszym sklepie •— proszę wspaniałomyśl
nie, bardzo proszę, serdecznie — włącz do tamtej ko
lekcji. Tak. I możesz mi się od tej chwili nie kłaniać. 
Rozumiesz?

X Górnego Śląska

W  K atow ickiej Kasie Chorych
Potępienie komisarskiej gospodarki

nych podstaw , że zażalenie Zarzą
du przeciwko rozwiązaniu W y
działu i Z arządu nie zostało roz
strzygnięte,' dalej — że wyznaczo
ne przez Z arząd wybory do Kasy 
zostały odwołane i Kasie narzuco
na przez trzy la ta  gospodarkę ko
misaryczną. W  czasie tej komisa
rycznej gospodarki nastąpiło  bar
dzo poważne pogorszenie św iad
czeń na rzecz członków i człon
ków rodzin ubezpieczonego.

Obszerne streszczenie sprawo
zdania, będącego nie tylko potę
pieniem komisarycznej gospodarki 
w Kasie, ale także metod, stoso
wanych wobec tej instytucji spo
łecznej, podamy oddzielnie.

Z sali sądowej stolicy
i Działalność oskarżonego tym ra  
zem, jak  mówi ak t oskarżenia, mia 
ła  na celu zniesławienie tej pow a
żnej placówki, szerzenie fałszy
wych wiadomości i wywołanie nie 
pokoju publicznego.

P. Sierzputowski po dość nie
ciekawej historii z termostatami 
poczuł przypływ talentów  publicy
stycznych i na łamach „Kuriera Po 
rannego" i „Gazety Polskiej" w r. 
1934 rozpoczął kam panię przeciw 
ko Urzędowi i dyrektorowi jego 
Zdzisławowi Rouszerowi.

W  artykule p. t. „Praw dziw e o- 
blicze głównego urzędu m ia r —  za 
paraw anem  nauki" p. Sierzputow
ski podał całą w iązankę zarzu
tów  tego typu, jak : oskarżenie u- 
rzędu o  stosow anie fałszywych na 
rzędzi mierniczych, św iadom ego o- 
szustw a ze strony urzędników itd.

P . Sierzputowski nic zaw ahał się 
naw et zarzucić pracownikom urzę
du, iż są  „nierobami i nieukami", 
a swoim wystąpieniem starał się 
skom prom itować placówkę nauko
w ą naw et na terenie m iędzynaro-

Proces, ze w zględu n a dużą ilość 
świadków, potrw a dw a dni. O skar 
ża prok. Zimiński, z ram ienia znie 
sławionego urzędu i dyr. Rousze- 
ra  występują adw. adw. Niedziel
ski, Mikulski i Czyżewski. Brom 
adw . Szurlej.

Spraw a obecnie rozpatryw ana 
nie jest ostatnią spraw ą p. Sierz
putowskiego, który m a jeszcze w 
perspektywie trzeci proces.

L K.

Konkurs na proiekty 
etykiet na pudełka 
d o  z a p a ł e k

Instytut Propagandy SztuM 
rozpisał konkurs na projekty ety
kiet na pudełka do zapałek. Za
daniem. konkursu jest opracowa
nie: a )  sześciu projektów na pu
dełka o typie luksusowym, które 
by stanowiły grupę, b ) jednego 
projektu na pudełko o zupełnie 
odrębnym typie, mniejszego for
matu. Tem at dowolny. Nagrody: 
w grupie a )  I — 600 zł., 11 — 400 
zł., III — 250 zł.; w grupie b) I — 
250 zł., II —  150 zł. Termin nad
syłania prac upływa 1 lutego 1937 
roku.

Szczegółowe warunki konkursu 
wydaje bezpłatnie kanceiarja in
stytutu Propagandy Sztuki, W ar
szawa, Królewska 13.

Śmierć
pou zwałam i węgla

W  otw artym  szybiku w W ojko
wicach Komornych zawalił się cho 
dnik. Pod gruzami oberw anego falo 
ku w ęgla zginął 47-letnł robotnik 
Józef Janos. Po 10-godzinnej akcji 
zwłoki ofiary w ypadku wydobyto 
z pod zwałów w ęgla i odstawiono 
do kostnicy.

f t g c S i a  r a d io w y

— Wątpię, czy się spotkamy, — powiedział Thi
baud, — wyjeżdżam. I zupełnie niepotrzebnie gnie • 
wasz się, Bouisson.

Ale Bouisson gwałtownie się odwrócił i zostawił go 
samego.

Moise mimo późnej godziny czekał na zwolnienie 
Franęois Fajzulły. Kwit Komisji finansowej, świad
czący o przyjęciu kaucji, spadł na pierś jubilera, jak 
rzucony przez wielbiciela bukiet kwiatów.

— Ile jestem wart? — spytał Fajźułła, nie patrząc 
na papierek.

— Oj, przecież to przypadek, — Moise uchylił się 
wstydliwie od odpowiedzi, — to taki przypadek, jak 
w składzie komisowym. Nie trzeba się denerwować.

— Ależ widzę, Moise, ześ mię jednak kupił, — 
z rozrzewnieniem i bodaj nawet z urazą powiedział 
jubiler. — Nigdyś w życiu nie miał takiego nabytku. 
Moise, to chyba nie ulega wątpliwości.

W kordegardzie trzeba się było podpisać na trzech 
czy czterech miejscach. Na ulicy, koło drzwi, stało 
rozłożyste, pełne fantazyjnych zygzaków lando. Sta
re szkapy, podnoszące z trudem nogi, tłukły miarowo 
kopytami o bruk — powtarzały nabyty za młodych 
lat chwacki, fircykowaty gest. Ale szkapy były sta
re i stać je było już tylko na brawurę podczas stania.

Wprowadzono nowych aresztowanych. Uwolnieni 
wychodzili smutnym krokiem ludzi, których nic nie 
dziwi, i  uprzejmie, lecz z godnością żegnali się z per
sonelem kordegardy.

Starzec w nawpół wojskowym mundurze zatrzy
mał jubilera.

—  Franęois Fajzułła, i pan tu taj?  —- zapytał.
(D. c. n.).

n flio s ł tnatzy w Polsce
N a dzień i  g ru d n ia  1936 r .  zareje

strow anych w Folsce radio-abonentów  
było 606.298 czyli o  82.906 w ięcej niż 
L  lis topada r. b., a  o 147.767 w ięcej 
n iż  1. g ru d n ia  1936 r.

N ajw iększy p rzy ro st aboentów  w y
kazu je  D yrekcja W arszaw ska 14.464 
Lw owska —  8.861, W ileńska — 3.366, 
K rakow ska —  3.268, t .  j .  te  dyrekcje, 
gdzie  stosunkow o najw ięcej je s t  r a 
diosłuchaczy dotektórowiczów.

Z pośród m ia st na jw iększy  p rzy 
r o s t  w ykazu ją : W arszaw a  —  5.252, 
Lw ów  —  3.986, Łódź —  2.648, W il
no —  1.636 i  K raków  —  1.615.

„Afryka"—
rescrioż radow y z p ły t

W  sezonie bieżącym  nadaje  Polskie 
Radio cykl audycyj, k tó rych  zada 
n iem  je s t  zaznajom ienie radiosłucha
cza z niuzyką k rajów  pozaeuropej
skich, egzotycznego W schodu i da le
kiego  Pałudnia . T ym  razem  L j .  W 
p ią tek  dn. 11. g rudn ia  o  g . 17.15 t r e 
ścią audycji będzie A fry k a ; poprow a
dzi ją  zaś słynny podróżnik dr. W ac
ław  K orabiewicz. Z djęcia płytow e, na 
k tó rych  u trw alona  zosta ła  m uzyka, 
ta k  zupełnie od naszej odmienna, 
śpiew  i skom plikow ane ry tm y  ta n e 
czno mieszkańców  A fryki, stanow ić 
b ęd ą  trzon  te j  in te resu jące j audycji.

„Nie lak pręiiltop. Drucik"
SKECZ RADIOW Y

Sym farian  D rucik w  b iurze m a ł
żeństw  — o to  tre ść  zabaw nego ske
czu radiow ego p ió ra  J .  Tyszkiw icza, 
k tó ry  n ad a  Polskie Radio dziś o  god. 
22.30 M am y tu  plastyczn ie  naryso
w aną sylw etkę  n ie jakiego _ D rucika, 
k tó rego  perypetio  3 pewnością uba 
w ią  słuchaczy, posiadających poczucie 
hum oru. Zwolennicy C haplina, D ym 
szy, b rac i M a n t —- Znajdą w  D ruciku 
postać  z  te j sam ej ga lerii.

Radia warszawskie
P IĄ T E K , 11 grudnia

6.30 K iedy ran n e  w sta ją  zorze. 
6.33 G im nastyka . 6.50 P ły ty . 7.15 
D ziennik poranny . 7.25 P a rę  in fo r
m acji. 7.30 P ły ty , 8.00 A udycja  dla 
szkół. 11.30 A udycja  d la  szkół. 11.57 
Sygnał czasu. 12 03 O rk iestra  E duar
do Bianco i C hór Ju ran d a  z p ły t. 
12.40 Dziennik południowy. 12.50 —  
18 00 -,O czystości w  oborze do czy 
stości w  kom orze —  pogadanka. 15.00 
W iadomości gospodarcze. 15.15 Kon
c e r t  M ałej O rk  P . R. 15.55 J a k  spę
dzić święto. 16.00 F ilm , p la styka , a r 
ch itek tu ra . 16.10 Pogadanka  społecz
na. 16.15 Rozm ow a z chorym i. 16.30 
D alszy c iąg  koncertu M ałej O rk. P. 
R. 17.00 Pod urokiem  go tyku  w P e l
p lin ie  —  felieton  .17.16 A fry k a  —  
repo rtaż . 17.50 E ncyklopedia  mówio
na. 18.00 P o gadanka  ak tu a ln a . 18.10 
„Z adania klubów na rc iarsk ich"  —  
pogadanka. 18.20 K oncert reklam o
wy. 18.50 N ow iny leśne. 19.00 „Opo
w iadanie  dok to ra"  — f ra g m e n t z po
w ieści S. O tw inow skiego p. t  „Zy
cie t rw a  cz te ry  dni". 19.20 Z  p ieśnią 
po k ra ju . 1945  F ra g m e n t operowy. 
20.00 K oncert sym foniczny z F ilhar
monii W arsz. pod dy r. H. P en sis 'a  i 
W . Landow «ka — klaw esyn. W  p rze r  
wie ok. 21.00 D ziennik wieczorny i 
P ogadanka ak tu a ln a . 22.30 „Nie ta k  
prędko pan ie  D rucik" —  skecz. 22.45
— 23.30 M uzyka taneczna.

Robotnicy po p ierajcie  
sw oje  pism o
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
Baczność, Robotnicy

Baczność! Robotnicy i robotnice 
wojskowych składnic żywnościo
wych!

Dnia 13 grudnia odbędzie się 
ZGROMADZENIE

w Domu Kolejarzy przy ul. W ar
szawskiej Nr. 17 o godz. 10 rano.

i Robotnice!
Porządek dzienny: 1) Obecna 

sytuacja pracowników wojsko
wych. 2) Regulacja plac. 3) Spra
wozdanie kasowe. 4) Dalsze inter
wencje w sprawie wydalonych ro
botników. 5) W nioski i interpela
cje.

I d z e m y  n a p r z ó d !
Z w iązek  robotn ików  przem ysłu  
spożyw czego w  akcj>l

Robotnicy Krakowa bardzo w y
raźnie i zdecydowanie stanęli w 
szeregach klasowych związków za 
wodowych. W szystkie związki wal 
czą o palmę pierw szeństw a w  ro
zwoju ruchu robotniczego.

Zw iązek spożywców w  ostat
nim roku poczynił olbrzymie po
stępy. Tam , gdzie poprzednio gra 
sow ał ZZZ., czy jakieś inne bia
łe czy żółte związki, tam  teraz nie 
mai wszędzie jest związek klaso
wy. Energiczny i pełen poświęce
nia tow. Gekiera, cieszący się za
ufaniem robotników, zdołał w  cią

Normy świadczeń dla bezrobotnych
Naczelny W ydział Wykonawczy 

Ogólnopolskiego Komitetu Zimo
wej Pomocy bezrobotnym, w  po
rozumieniu z Centralną Komisją 
Porozumiewawczą Związków Pra 
cowników, ustalił świadczenia od 
osób, pozostających w stosunku 
najmu pracy, na  okres 5-ciu zimo
wych miesięcy w  następującej wy
sokości:

Przy dochodzie brutto do 300 
zł. mieś. % % , od 301 do 400 zł. 
mieś. %%, od 401 do 600 zł. mieś. 
1 %, od 601 do 800 zł. mieś. l% % , 
od 801 do 1200 zł. mieś. 2%, od 
1201 do 2500 zł. mieś. 3% , od 2501 
i więcej 5%.

Obywatelski Komitet Pomocy 
Zimowej w Krakowie zwraca się 
z gorącą prośbą do wszystkich

Z Nowego Sącza
W niedzielę, 13 grudnia o godz. 10 rano w  Domu Robotniczym w 

Nowym Sączu, odbędzie się

K o n f e r e n c ja  o k r ę g o w a  P .P .S .
powiatów: nowosądeckiego, nowotarskiego . limanowskiego.

Na porządku obrad: 1) Sprawo | cznej; 4) W ybór OKR. i delega- 
zdanie z działalności OKR; 2) Re- tów na kongres partyjny; 5 ) Spra- 
ferat o y ^gramie i o stanie partyj- wy organizacyjne; 6) W olne wnio 
nym; 3^r<eferat o sytuacji, pólity-1 ski i interpelacje.

W niedzielę, 13 grudnia o godz. 10 rano w sali Domu Robotniczym 
w  Nowym Sączu odbędzie się

Urrczysta akademia ku czci tow. Ig?. Duszyńskiego
Przem awiać będzie tow. A. C ió ł-| botnicze towarzystwo śpiewacze 

kosz, wystąpi orkiestra ZZK., ro -J„E cho" i soliści.’

Stew ®  a  czyn
W  Chorzowie odbył się Walny 

Zjazd Peowiaków. Zjazd przyjął 
długą rezolucję, w której domaga 
się wielu rzeczy bardzo pożytecz
nych, aczkolwiek nie sądzimy, by 
rezolucja odniosła jakikolwiek re
zultat. Z a dużo słyszy się tych 
pięknych słówek i u góry i u dołu.

M. in. czytamy w rezolucji taki 
ustęp: „Zaapelować do Rządu o 
zwalnianie emerytów i pobierają
cych zaopatrzenie ze Skarbu Pań 
stwa powyżej 200 zł. miesięcznie, 
oraz żon urzędników z posad pań
stwowych i samorządowych, jak 
również o niedopuszczenie do ku
mulowania posad i pobierania po
dwójnych poborów".

Dalej czytamy: „Z apew nieni 
pracy młodzieży m. in. przez ka
sowanie zbędnej kumulacji posad 
i zarobków je s t rzeczą niecierpią 
cą zwłoki. Z jazd uznaje koniecz
ność czynnego udziału peowiaków 
w pracach organizacji młodzieżo
wej dla przekazania młodemu po
koleniu tradycji peowiackiej".

Bardzo pięknie brzmią te sło
wa, które pozostają pustym dźwię

gu nie długiego czasu zorganizo
wać spożywców.

W e środę, 9 b. m., odbyło się 
zgromadzenie robotników rzeźni
czych i masarskich. Robotnicy ci 
należeli do ZZZ. Przyszli gremial
nie robotnicy na  wiec. Referat or
ganizacyjny wygłosił tow . Cekie- 
ra  o roli i zadaniach związków za
wodowych mówił tow . dr. Szum
ski. Po obszernej dyskusji zebra
ni uchwalili zaufanie dla związku 
klasowego. Robotnicy „spożyw
czy" łączą się i skupiają w  jed
nym Związku pod „Czerwonym 
Sztandarem".

pracowników, aby wypełniając o- 
bywatelski obowiązek, wpłacali 
datki według powyższych norm 
za pośrednictwem swych praco
dawców. Zaznacza się, że przy 
uiszczeniu powyższych świadczeń 
pracownicy będą zwolnieni od 
świadczeń lokalnych. Zarazem Ko. 
mitet zwraca się do ogółu praco
dawców o łaskawe inkasowanie 
przy wypłacie uposażeń i zarob
ków robotniczych omawianych 
świadczeń i wpłacanie ich na ra
chunek Komunał. Kasy Oszczęd
ności miasta. Krakowa Nr. PKO 
415.740. Blankiety czekowe wyda- 
je sklep Elektr. Miejsk. przy ulicy 
Brackiej, sklep Gazowni Miejsk. 
przy pl. Szczepańskim oraz Kasa 
Elektr. Miejsk. przy ul. D ajwór 23.

kiem, jak  wielkie apele o zatrud 
nieniu Górnoślązaków w admim 
stracji urzędów, samorządów, w 
ciężkim przem yśleń t. d.

Bo od kogo zależy, by górno- 
ślązacy po 15 latach przynależno
ści do Polski znaleźli nareszcie 

jak iś lepszy kawałek chleba? Za
leży. to od władz, a nie od gór- 
noślązaków, którzy nie nadają  się 
podobno naw et na woźnych!

T ak  samo przedstawia się spra
wa z emerytami. Cały ciężki prze
mysł zawalony je s t przez ludzi 
pobierających emeryturę ’ podwój
ne, ba... nawet potrójne pobory.

Na terenie m. Katowic poruszo
no następujący fakt: Niejaki p 
śniechota, b. dyrektor Szkoły W y
działowej, został zemerytowany 
jako chory i zupełnie niezdolny do 
pracy. Przyznano mu emeryturę 
w wysokości 1000 zł. miesięcznie. 
Tenże chory i rzekomo zupełnie 
niezdolny do pracy emeryt otrzy
mał b. dobrze płatną posadę we 
„W spólnocie Interesów". Takich 
wypadków jest bardzo dużo.

Najbardziej pożałowania godny

Z m u z y k i
Artur Rubinstein

Ostatni swój koncert poświęcił 
Rubinstein w  całości -Szopenowi, 
uwzględniając wszystkie prawie 
formy muzyki szopenowskiej. 
Więc obok Sonaty h-mol N oktur
ny, Etudy, Scherzo, obok M azur
ków Ballada i Polonezy: cały 
św iat nastrojów  cudownych, zróż
niczkowanych aż do granic nie
skończoności, cały bezmiar piękna 
muzycznego zaklętego w jeden 
tylko instrument, a tak niedości
głego w swej doskonałości, że 
choć napozór dobrze znane, pozo
stanie zawsze na swej wyżynie 
niezdobyte, niezbrukane powszed
niością.

Interpretacja muzyki szopenow
skiej posiada ju ż  pewną ustaloną 
tradycję, pewien styl, wywodzący 
się już to od samego Szopena, 
czy wspomnień o jego grze, już to 
od wielkich „szopenistów" — prze 
de wszystkim Paderewskiego. 0 -  
czywiście indywidualności tak wy
bitna jak  Rubinstein, sam a sobie 
jest drogowskazem.

Rubinstein samodzielnie szuka 
najbliższego sobie rozwiązania 
stylu szopenowskiego i znajduje 
je na drodze najdalej posuniętego 
subiektywizmu, do którego zresz
tą  i liryzm i „rubato" melodyki 
szopenowskiej w  wysokim stopniu 
uprawnia.

Słuchamy więc Szopena, ale 
równocześnie ani na chwilę nie 
możemy zapomnieć o jego wiel
kim interpretatorze. W spaniałe za
lety gry Rubinsteina: fascynująca 
dynamika, różnolitość barwy 
dźwięku, rozpiętość tonu, dla któ
rego ani w pianie, ani w  forte nie
ma chyba ograniczeń, i wreszcie 
technika, może nieprecyzyjna, ale 
iskrząca się blaskiem najwyższej 
wirtuozerii, narzucają słuchaczo
wi przeżycia emocjonalne z suge
stywną siłą, tak  bardzo Rubinstei
nowi właściwą.

Szczególnie przekonywująco od-

uyzury >e.<drzy
Dnia 11 grudnia—noc.

D r. K epler W iktor, K a lw a ry jsk a8  
tel. 120-31.

D r. Rosenbaum B a rb ara , F a ła ta  
11, te l. 100-67.

D r. F ische r J a n , Michałowskiego 
11, tel. 174-99.

D r. Owczyński Tadeusz, Lubicz 34 
tel. 158-26.

„Hawełka" 
znowu otwarty

Znana restauracja „Hawełka", 
która przez kilka tygodni była nie
czynna i zdawało się, że po_zicli 
los innych starych lokali, została 
w  tych dniach otw arta.

K R O N I K A  Ś L Ą S K A
jest fakt, że ci panowie emeryc 
nie są  duchowo niczym związani z 
G. Śląskiem. Panowie ci, po uzy
skaniu pięknej emerytury i — po 
kilku latach — dodatkowej syne
kury na prywatnych posadach, o- 
puszczają Śląsk i osiedlają, się w 
innych dzielnicach. Nim to uczy
nią, zabezpieczą przedtym całą 
sw oją rodzinę, w raz z wujkami, 
szwagrami i kuzynkami, na do
brze płatnych posadach. Kto po
nosi winę, że po 15 latach przy
należności śląska  do Polski zaist
niały na Śląsku takie stosunki?

W szystkim to wiadomo...

Wswćz w.ehiego  
trsnspcriu szyn do Innu

W  Katowicach została zaw arta 
umowa przedstawicieli P ers ji (Ira 
nu) z* hutami górnośląskimi o do
staw ę większej partii szyn kole 
jowych, o raz innego materiału ko
lejowego do Persji.

Zamówienie obejmuje 20,000 ton 
szyn i innego m ateriału na kwotę 

6,650,000 zł-

tw arza Rubinstein burzliwe na
stroje w Balladach i w  Scherzach 
i marsowe rytmy Polonezów. Jego 
Polonez As dur w strząśnie nawet 
najoporniejszego słuchacza — tu 
już nie akordy, ale pioruny krze- 
sa  artysta  z fortepianu, zamienio
nego w potężną orkiestrę.

Do smutnych relfeksyj nastra ja  
niemuzykalnoś.ć publiczności, któ- 
ra dwukrotnie przerw ała artyście 
grę niewczesnymi oklaskami. Chy 
ba już czas wiedzieć, a  choćby tyl 
ko wyczuć, kiedy kończy się jeden 
f. najpopularniejszych polonezów 

Szopena. J. S.

Historie dnia
SAMOBÓJSTWO A PLIK A N TA  A- 

DWOKACKIEGO. W  domu p rzy  ul. 
L ubelskiej 1  popełnił samobójstwo 
ap likan t adwokacki M arceli Lein- 
k ram .

W OŹNY TOW. U BEZPIECZEŃ  
DOKONAŁ N A PA D U. N a  przecho
dzącą przez po la  pod Płaszow em  K a
rolinę  K. napad ł n ie zn a n y . osobnik i 
usiłow ał w yrw ać je j teczkę, w ypeł
nioną  przyboram i radiow ym i N apa
stnikiem  był, ja k  się okazało, woźny 
Tow. ubezpieczeń „F lo rianka" , An- 
gustyn  Antosz.

EM ERYTOW ANY SĘD ZIA  JA K O  
OSKARŻONY. Przed  k ilku  dniami 
Sad grodzki w  K rakow ie skazał em e
rytow anego sędziego z M szany Dol
n e j S tan . I.abusia  n a  50 zł. grzyw ny 
za  „słowne zniew ażenie w ładz" w 
przemów ieniu, w ygłoszonym  n a  za 
bawie w  Lubieniu.

Sąd odwoławczy w yrok Sądu grodz 
kiego zatw ierdził,

W YROK W  PR O CESIE O N A D U 
ŻYCIA C ELN E. Sąd apelacyjny w 
K rakow ie ogłosił w yrok w  procesie o 
nadużycia  celne.

O skarżeni: Jó z e f  A nis, W iesław  Za 
Iasiński i  W ładysław  D atka  zostali 
uniewinnieni. Reszcie oskarżonych 
znacznie obniżono k a ry . Zostali oni 
uniew innieni od oskarżeni o oszustwo 
i p rzestępstw o ka rno  -  skarbow e, a 
zasądzeni za przekroczenie z p a r. 187.

USIŁO W A N IE SAMOBÓJSTWA. 
K atarzyna  K rakow ska ( la t  26), ro 
bo tnica, zam. przyu  1. K upa 1, w  z a 
m iarze  samobójczym wypiła jodyny. 
W ezwane Pogotowie Ratunkow e prze 
wiozło K rakow ską do szp ita la  św. 
Ł azarza. Powód usiłowahego sam o
bójstw a nieznany.

Z m iasta
TOW. URZĘDNIKÓW  M IE JSK IC H  

D LA BEZRO BOTN Y CH .
Zarząd Chóru Tow. U rz . M iej, zawia 
dam ia, że dnia 12 b. m. o  g . 7 -ej w. 
odbędzie się. w  salach Muzeum N aro
dowego w  Sukiennicach n a  cele po
mocy zimowej koncert chóru , ped 
p ro tek tora tem  prezydentostw a Mie- 
czysław ostw a K aplickich. Cena biletu 
l d .  I

Z Sejmu Śląskiego
N a dzień 12 grudnia godz. 11-tą 

zwołane zostało posiedzenie Sej 
mu śląskiego. Na porządku dzien
nym posiedzenia znajdują  się na
stępujące spraw y: 1) wybór Ślą 
skiej Rady W ojewódzkiej, 2 ) spra 
wozdanie komisji budżetowo-skar- 
bowej w sprawie wniosku ŚI. Ra
dy Woj., zawierającego projekt 
ustawy o wojewódzkim Zakładzie 
Higieny w Katowicach (drugie 
czutanie), referent: poseł dr. Kar
czewski, 3 ) sprawozdanie komisji 
budżetowo -  skarbowej w spra
wie wniosku Śl. Rady Woj., za 
wierającego projekt ustawy o od 
stąpieniu na własność Powiatowe
mu Związkowi Samorządowemu 
Pszczyńskiemu gruntu w Panio- 
wach (drugie czytanie), ref. poseł 
Palarczyk, 4) wniosek ś l .  Rady 
Woj., dotyczący projektu ustawy 
w sprawie podwyższenia w ydat
ków budżetowych na rok adm ini
stracyjny 1936/37 (pierwsze czy
tanie), 5 ) wniosek ś l. Rady Woj., 
zawierający projekt ustawy o bu
dowie kolei normalno -  torowej 
pierwszorzędnego znaczenia na li 

R e p e r t u a r
TEATR IM. SŁOWACKIEGO. 

P iątek , 11 g rudnia  .Ludzie n a  krze".
JU B IL E U S Z  ST E F A N A  TU R 

SK IEG O. W  sobotę 12 b. m. z okazji 
25-lecia p rac y  p isa rskej S tefana  T u r
skiego. rozśpiew ane i roztańczone —  
„Krow oderskie zuchy" w  inscenizacji 
z  przed la t  25, w kroczą n a  deski te a 
tru  m iejskiego, prezen tu jąc  widowni 
zan ikający  barw ny  fo lk lor przedm ie
ścia, urozm aicony charak terystyczny
mi! piosenkam i i tańcam i. O pracow a
n ie  sceniczne Jó zefa  Karbow skiego, 
wykonaw cy ro li S taszka  z przed  25 
lat.

W  STARYM T EA TR ZE od czw ar
tk u  w ystępuje  słynny w łoski „Teatro 
del Piecoli" pod dyr. V itto rio  Podrec- 
.ca. T en a rtys tyczny  te a t r  zw any „ tea  
trem  małych aktorów  —  te a tre m  
sztucznych ludzi" przybył do K rako
w a po wielkich sukcesach w Londy
n ie , P a ryżu  i Stockholm ie i  g r a  operę 
Rossiniego „C yrulik  Sew ilski" oraz 
przeboje „M usic-H allu". Obok znako
m itych śpiewaków włoskich w spół
działa o rk iestra  złożona z członków 
Filharm onii K rakow skiej pod dyrek
c ją  kapelm istrza  włoskiego A rm anda 
B ura tti. Codziennie odbywać się będą 
dw a w ystąpiem a, a  te  o godz. 19.00 
i 21.20 wiecz. B ilety  do nabycia  w  k a 
sie  S tarego  T eatru .

-DZIŚ PR EM IERA  W  „BAGATE
L I". Codzienie w ielkie widowisko re- 
wiowe p. t .  „Rosyjskie serce". * i

Lokal redakcji i administracji 
„Naprzodu" w Krakowie mieści 
się przy ul.

ŚW. TOMASZA 11 a, 
pierwsze piętro w  oficynie.

Uroczysta akademia 
tiia uczczenia tow . Daszyńskiego
w  S ta n is ła w o w ie

Staraniem O.K.R. P.P.S., T.U.R.
i Z.Z.K. odbyła się w  Stanisławo
wie, w  sali przy „I. Grunwaldz
kiej 19 uroczysta Akademia dis 
uczczenia pamięci Ignacego Da
szyńskiego.

Już na godzinę przed terminem 
tłumy publiczności napływały, by 
oddać hołd Wielkiemu Człowieko
wi. Starzy mieszkańcy takiego 
natłoku nie pamiętają.

Z uderzeniem godz. 1 I-te j, w 
myśl program u — podniesiono kur 
tynę, a na ubranej kirem scenie 
ukazał się, oświetlony reflektorem, 
wspaniały portret Daszyńskiego z 
ostatnich lat, udekorowany sztan
darami, wśród masy kwiecia.

Chór Z.Z.K. odśpiewaniem pie
śni robotniczych rozpoczął uro
czystość. W podniosłych sło
wach tow. Kobak nakreślił życ’e 
Zmarłego, aż do ostatnich dni. 
Następnie p. Romualda Grekówna, 
śpiewaczka operowa, wykonała 
pięknie szereg pieśni, a p . Kopij- 
czukówna, absolwentka Konserwa

nii Tychy — Bieruń Nowy (pierw
sze czytanie), 6) wniosek ś l. Rady 
Woj-, zawierający projekt ustawy 
o prawie budowlanym i zabudo
waniu osiedli (I-sze czytanie), 7) 
wniosek Śl. Rady W oj., zawiera- 
lący projekt ustawy, zmieniającej 
ustawę z dnia 30 m arca 1931 r. o 
Wojewódzkim Funduszu Drogo
wym, oraz ustawę z dnia 12 grud 
nia 1933 r. o przepisach porządko
wych na drogach publicznych w 
Woj. Śląskim (I-sze czytanie), 8) 
wniosek Śl. Rady W oj., dotyczący 
projektu ustawy o zmianie para 
;rafu-96 Ordynacji Ubezp: ze- 
niowej z dnia 19 lipca 1911 r. 
(I-sze czytanie), 9) Wniosek Śl. 
Rady W oj., w sprawie projektu 
ustawy o przejęciu na eta t Skar
bu Śl. komunalnego gimnazjum 
koedukacyjnego w  Żorach (I-sz* 
czytanie), 10) wniosek ś l. Rad\ 
Woj., zawierający projekt ustawy 
o Śląskim Zakładzie dla Głucho
niemych w Lublińcu (1-sze czyta
nie).

Rafio krakowskie
P IĄ T E K , 11 g rudnia  

6.30 P ieśń  poranna. 6.35 G im nasty
ka. 7.15 D ziennik poranny . 7.25 K ilka 
in form acyj. 7.30 M uzyka lekka (p ł.) . 
8.00 A udycja d la  szkół. 11.30 A udy
c ja  d la  szkół (d la  dzieci m łodszych). 
11.57 Sygnał czasu  i he jnał. 12.03 
M uzyka z p ły t. 12.40 D ziennik połu
dniowy. 12.50 Pogadanka. 14.00 Lo
kalne  w iadomości gospodarcze. 14.05 
Pły ty . 15.15 K oncert reklam ow y. —  
15.30 P ły ty . 15.55 Dokąd jechać  w 
św ięto?  16.00 Życie ku ltu ra lne. 16.10 
„Pięć m inu t op tym isty". 16.15 Roz
mowa z chorym i. 16.30 K oncert. 1700 
Felieton. 17.15 R eportaż  z p ły t. 17.50 
E ncyklopedia mówiona. 18.00 P oga
danka a k tualna . 18.10 Z adania  k lu 
bów narciarskich —  pogadanka. 18.20 
R ecital wiolonczelowy. 18.45 P rog ram  
n a  ju tro . 18.50 Pogadanka. 19.00 „O- 
pow iadania doktora" —  fra g m e n t z 
powieści. 19.20 Z p ieśnią po k ra ju . 
19.45 F ra g m en t operowy. 20.00 K on
c e r t symfoniczny. 21.00 Dzień, wiecz. 
i  pogadanka a k tualna . 20.80 „Nie ta k  
)>rędko, pan ie  D rucik" —  skecz. 22.45 
M uzyka taneczna. 23.00 P rog ram y  lo
kalne  d la  W arszaw y i  Lwowa.

Co grają w kinoteatrach
A D R IA : „6 la t  m iłości" i  „K a ta 

rzynka".
A T L A N T IC : „W  cieniu sam otnej 

sosny" i „P rzygodny rom ans".
A PO L L O : „Sztandar". 
B A G A T EL A : „Niebezpieczny f l i r t"

i rew ia .
PR O M IE Ń : „Tylko ty " ,
S I  ELI A : „Zew krwi ‘
SZ T U K A : „Po burzy".
ŚW IT: .B a rb a ra  Radziwiłłów na". 
U C IECH A : „B ia ły  anioł4'. 
W A N D A : „B ohater d n ia".

torium Muzycznego im. Moniuszki, 
odegrała solo skrzypcowe. Akom
paniam ent objęła p. prof. Laufe- 
równa. Chór Z. Z. K. zakończył 
część pierwszą programu.

Następnie p. Irena Ładosiówna, 
artystka T eatru Pokucko-Podol- 
skiego, zadeklamowała w zruszają
co wiersz „Chłopskie serce" Ko
nopnickiej. Z kolei artyści T eatru 
Pokucko - Podolskiego, pod reży
serią p. Bay-Rydzewskiego, wy
konali na wysokim poziomie fra g 
ment z „Róży" Żeromskiego.

Całość w yw arła n a  obecnych 
potężne wrażenie.

Na tym miejscu, imieniem Okr. 
Kom. Rob. P .P .S ., T.U.R., R.Z.Z. 
i Z.Z.K. składamy wszystkim a rty 
stkom i artystom  T eatru Pokucko- 
Podolskiego im. Moniuszki w  S ta
nisławowie, o raz wszystkim wy
znaw com , biorącym czynny u- 

dział w uroczystej Akademii, jak- 
najserdeczniejsze podziękowanie.

Stanisław Paszek.

Najserdeczniejsze
życzenia

składamy tow. Tomaszowi Ry- 
bokowi z  Giszówća, o raz tow a
rzyszce Rybokowej z okazji uro
dzin w dniach 8 i 9 grudnia.

Tow. Rybok jest długoletnim 
członkiem partii, klasowych zw. 
zaw., oraz klas. zw. inwalidów, 
dalej jednym z najstarszych czy
telników „Gazety Robotniczej" 
Zawsze wierny i ofiarny, nie zdra
dził naszych czerwonych sztanda
rów nigdy i zawsze sta ł przy nas 
w dobrych i ciężkich chwilach. Z 
wielką odwagą bronił swoich prze 
konań wszędzie, w miejscu pracy 
i na publicznej trybunie. Dla 
swoich n ---’-->nań znosić musiał 
nieraz wielkie przykrości.

Z okazji urodzin składamy Mu 
oraz te'— Małżonce wiele serdecz
nych i wszelkiej
pomyślności. Oby w d o b '” '*’ zdro
wiu doczpfr^łi eie chwili w y ż a l e 
n ia  oro’-1—łifu .

O.K.R. P.P.S., Sekretariat 
C.Z.G., W ydział Inwalidów 
przy  P.P.S. i  Red. „Gazety,

Robotniczej".

Redaktor^ odpowiedzialny: LUDWIK W1NTEROK. udbiio  w drukarni Sp. Nakła^owo-Wydawniczej „Robotnik", W arszawa, Warecka 7.


